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Za RedakejĄ 
Stanisław Bronikowski w ’oznaniu.

1 Imiuiatracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji pr«y pla 
ca Wilkelmowskiin pod Nr- 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

- peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
i wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

□ Listzude redakcji, administracji i ekspedycji winny byó 
IR] frankowane.
Jaj
Ją,*

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiein 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 £ gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* l/a s^r*

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedjcyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do Związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
I llękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie J óz e f C z 
Kaubourg Poissonniere 33, 
Lafitte, Bullier & C 
Albrecht Taubenstrasse

POZNAŃ, 4 lipca.

Jakkolwiek pisma francuzkie nie zamieszczają je­
szcze bliższych szczegółów z posiedzenia Zgroma­
dzenia narodowego, w któróm znaczny przyjęto 
większością wniosek p. Leurent, ażeby dopiero późniój 
i to po feryach parlamentarnych nad prawami konsty- 
tucyjnemi rozpoczęto obrady i nic jeszcze nie donoszą 
o okolicznościach, jakie towarzyszyły obradom tćj se- 
syi, zaprzeczyć się wszelako nie da, że gabinet Francuzki 
więcćj niż się spodziewano posiada zaufania, że nm 
żadne chwilowo nie grozi przesilenie, i że trwa jeszcze 
między trzema monarchicznemi stronnictwami przymie­
rze, które rozbić podobno zamyślał wniosek p. Dufaure. 
Utrzymują bowiem że p. Thiers, którego za autora 
wniosku p. Dufaure uważają, pragnął ażeby ks. Au- 

£ 'diffret-Pasąuier wszedł do ministerstwa a książę Au- 
male został prezydentem. Spodziewano się podobno,
że prawe i lewe centrum poleczy się w óbec tego ! 
wniosku i tworzyć będzie większość parlamentarna, i 
Ponieważ prawica odmówiła poparcia, przeto plan p. I 
Thiersa nie udał się.

Według Italie w skład nowego włoskiego gabi- ' 
J netu wejdą następujący mężowie: p. Minghetti obejmie ' 

przewodnictwo gabinetu i tekę ministerstwa skarbu, 1 
Cantelli tekę ministerstwa spraw wewnętrznych i ro­
bót publicznych. Z pozostałych ministrów pozostaną 
podobno Visconti-Venosta jako minister spraw zagra- 

t nicznycb, dalej Ricotti-Magnani jako minister wojny i 
* Scialoja. Ponieważ tak Journal de Romę jak i 

Nazione tych samych podają kandydatów, zdaje się 
więc, że niezadługo ogłoszoną będzie powyższa lista.

W Hiszpanii utrzymanie rzeczypospolitej federa- 
cyjnćj nie wielkie rokuje nadzieje. Najświeższy bo- 

,wiem telegram donosi o postanowieniu kortezów, które 
¡władzę nieograniczoną nadaje rządowi „w razie nieprze- 
|widzianych okoliczności,“ a tern samćm ustanawia dy­
ktaturę, która może jedynie zdolną będzie w Hiszpa­
nii zaprowadzić porządek.

Dzienniki ogłaszają depeszę, jaką pod dniem 28 
z. m. przesiał jenerał Kauffmann do Petersburga, do­
nosząc o wzięciu stolicy Chiwy. Depesza ta potwier­
dza wszystko to, cośmy już dawniej o tej wyprawie 
pisali a mianowicie, że wojska rosyjskie z wielkiemi 
miały do walczenia trudnościami i że chan chiwański 
po zdobyciu stolicy schronił się do kraju Jomudów.

Na interpelacyą w Izbie holenderskićj w sprawie 
Aczynu odpowiedział minister kolonii, że postanowiono 
blokować aczyńskie porty i że chwilowo nie ma mowy 
o rokowaniach z sułtanem Aczynu.

Na tern ograniczają się dzisiejsze wiadomości po­
lityczne.

Zaznaczamy w końcu, że zgromadzenie wyborcze 
dla powiatu średzkiego zwołane zostało przez W. hr. 
Szółdrskiego na dzień 18 b. m. do Środy, dla powiatu 
mogilnickiego przez p. J. Arndta na dzień 10 lipca 
do Trzemeszna, dla powiatu krotoszyńskiego przez p. 
Pr. Chełkowskiego na dzień 8 b. m. do Krotoszyna.

* Jako ilustracyą wczorajszego naszego wstępnego 
artykułu donosimy czytelnikom naszym, iż Ostdeut. 
Zeitung przed kilku dniami zawiadomiła publicz­
ność, że ks. Arcybiskup ponadawał prebendy przy ko­
ściele farnym profesorom tutejszego seminaryum du­
chownego. Denuncyacya ta, zdaje się, spowodowała 
wczorajszą wizytę dwóch urzędników policyjnych w 
seminaryum duchownóm, którzy przekonać się chcieli,
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„Dobiłem się do obozu Naczelnika po bitwie nie- 
szczęśliwćj pod Szczekocinami, znalazłem go w Kiel­
cach. —

Po kilku wygranych bitwach zachwiani byliśmy 
wszędzie dla przemagającyeh sił nie jednego ale wszy­
stkich trzech nieprzyjaciół, mnićj więcćj jawnie prze­
ciwko nam występujących. Prusacy się już wcale nie 
taili z tćm, że Rosyanom pomagać chcieli. Ich nie­
spodziewanemu ukazaniu się winien był Kościuszko 
przegraną szezekocińską, jeśli tę bitwę nazwać się stra­
coną godziło. Oprócz tego zagrożony był Kraków — 
nie wiodło się innym oddziałom. Sam kraj, co wcze­
śnie przewidywał Kościuszko, nie odpowiedział powo­
łaniu rozpaczliwemu pod broń wszystkich sił narodu. 
Ociągano się, obawiano, wątpiono. Lud nie był przy­
gotowany, szlachta przestraszona.

Pierwszy to raz w Polsce rewolucją zrobili mie-

czy ks. Arcybiskup rzeczywiście ponadawał prebendy 
profesorom seminaryum.

* Podajemy znów w dosłownem tłumaczeniu nowy 
artykuł Birzewych Wiedomosti w sprawie tak 
zwanego pojednania z nami — następnie podamy jesz­
cze dwa, jakie nas doszły, poczóm o poprzednio przez 
nas podanych jak i niniejszych, pomówimy obszernie. 
Artykuł, o którym mówimy, brzmi jak następuje:

Przed postawieniem raeyonalńój zasady pojednania 
naszego państwowego życia z polską narodowością 
roztrząsnęlisiny życie polskiego społeczeństwa w głó­
wnych czterecb kierunkach jego. Z tego analityczne­
go zarysu wysnuliśmy następujące zasadnicze twier­
dzenia :

1) Warunki ekonomicznego życia Polaków w 
ogóle nie mają nic wrogiego z rosyjskiemi ekonomi­
cznemu interesami — a sam postęp polskiegojprzemy- 
słu w obecnój chwili najzupełniej zależy od możności 
największego zbliżenia się do Rosyi;

2) życie cywilizaćyjno-religijne po części 
wrogiem jest naszćj cywilizacyi i religijnym poglądom 
— lecz nienawiść ta nie wypływa z samego charakteru 
polskiego narodu; zaszczepiono mu ją, mówiąc wzglę­
dnie, bardzo nie dawno, a zatem łatwo może byó usu­
niętą ;

3) życie obyczajowo-społeczne jeszcze wię­
cej może być uznanem, —- za nieprzyjazne naszym 
pojęciom o moralności i naszym podstawom bytu, lecz 
nie bezwarunkowo; przyszliśmy do przekonania, że ta-

j ka waśń, chociaż rozwinęła się przez całe wieki nie- 
j podległego historycznego życia, a ztąd, nie podobna 
i do pewnego stopnia do uciszenia, przynajmniój pod 
■ wpływem sprzyjających okoliczności i czasu może być 

na tyle paraliżowaną, żeby przypuścić, naturalnie, nie 
; zupełne zlanie (o czćm śmiesznie byłoby nawet ma- 
: rzyć), lecz rozumną i ścisłą przyjaźń dwóch narodów,
! nierozerwalny ich związek dla ogólnego dobra pod je­

dna zwierzchnia władza..4/
4) Wreszcie życie poi i ty czn o- państwowe — 

wedle naszego głębokiego przekonania, uznać nale­
ży bezwarunkowo za niemożliwe do wzajemnego po­
jednania. Nie mówimy o tem, co mogłoby być, gdy­
by polityczne życie Rosyi i Polski rozwijało się na in­
nych zasadach, — takich lub innych, lepszych lub 
gorszych; nie filozofujemy i nie prorokujemy, a mówimy 
o tem, co jest. Mówimy o tem tylko, jak życie to uwy­
datniło się w politycznych poglądach i dążnościach

j dwóch słowiańskich narodów — i przychodzimy do 
i wniosku, że jednocześnie spokojnie dwa te państwa 
j istnieć nie mogą i jedno z nich na rzecz drugiego u- 

stąpić winno.
Na zasadzie tych czterecb twierdzeń, które zdają 

się nam być sprawiedliwemi wywodami z życia współ- 
, czesnej Polski, pragniemy postawić fundamentalne za­

sady; z komplikacyi zaś tych zasad, wyjaśni się nastę­
pnie sam przez się program racyonalnego pojednania.

Do tćj chwili zaznajomiliśmy się z pierwszą zasa­
dą postawioną przez nas na mocy powyższej metody, — 
zasadą dotąd wyłączną, opartą na fakcie politycznej
nienawiści.

To nie przeszkodziło naszym polskim przeciwni­
kom narzucić zupełnie obcy nam program, przez nich 
wysnuty a priori za nas, a mianowicie: jakobyśmy 
z rozbioru naszego narodowych właściwości polskiego 
typu i życia i z wykazu ich różnic z naszym chara­
kterem i bytem wysnuli wniosek, że dla pojednania 
należy nam przerobić Polskę „na obraz nasz i podo­
bieństwo“ czyli innemi słowy — (jak sprawiedliwie

szczanie a do wojska na równi ze szlachtą powołani byli 
wieśniacy. To, co się działo we Francyi, rzucało jaskra­
we światło na to, co się dziać miało w Polsce. Ro- 
syanie i ich przyjaciele wołali ciągle na jakobinizm, na 
kluby, na nowe zasady przeciwne wszelkiemu porząd­
kowi społecznemu i religii. Igelstróm powołanie wie­
śniaków do broni nazywał naruszeniem własności.'..

Na zgotowanie rewolucyi takiej, o jakiej wychowa­
ny politycznie w Ameryce marzył Kościuszko, dłuższe­
go potrzeba było czasu. .. Stary porządek w szlachci­
cu widział żołnierza, we włościaninie spokojnego żywi­
ciela narodu. .. Wszystkie klasy rozdzielone były i 
rozbite wiekowym stanem, z którego w chwili na roz­
kaz wyjść nie mogły. Znalazł więc Kościuszko Polskę 
nie przygotowaną, a jego pojęcia republikańskie gro­
żące rzeczywistą równością zamiast szlacheckićj — od­
stręczały od niego. . . Wołali od dawna wszyscy lu­
dzie widzący niebezpieczeństwo o oswobodzeniu wło­
ścian — trwożyła się niem szlachta i na tę ofiarę ze­
brać nie mogła.

Odrzueono kodeks Zamoyskiego z oburzeniem dla 
tego tylko, że napomykał o usamowolnienie jednćj trze­
ciej części ludności wiejskiój; konstytucya 3 maja trwoż­
liwie dotknęła kwestyi włościan, boby inaczój, mimo 
czteroletnićj propagandy liberalnych idei nie przeszła. 
Głos Kościuszki w imię ojczyzny odzywał się do ludu, 
nie śmiano mu się sprzeciwiać, wielka powaga imienia 
i wielka świętość sprawy nie dopuszczała — ale bier­
ny opór stanął milczący przeciw rozkazom Naczel­
nika.

W obozie znalazłem czoła chmurne, twarze smu­
tne. . . Obawiano się o Kraków, lękano o Warszawę... 
Nie zwątpił jeszcze Kościuszko i nie powątpiewał do 
końca, czuł już przecie, z jak wielkiemi, nie tylko ze- 
wnętrznemi przeszkody walczyć mu przyjdzie. . .

Pierwszy raz w życiu miałem go zobaczyć — i — 
gdy mnie Linowski wprowadzał pod skromny szałas z 
gałęzi zielonych, który zajmował, serce mi biło ogro-

zauważają nasi krytycy, jeśli przypuścić, żeśmy uczy­
nili podobny wywód), — „dla pojednania Rosya powinna 
przefabrykować Polaków na Rosy an.“ W naszej polemice 
z polskiemi dziennikami prosiliśmy je, by żądały 
od nas wyjaśnienia i krytykowały nas wyłącznie na 
gruncie tego, cośmy rzeczywiście mówili i twierdzili, 
a nie tego, cobyśmy „mogli byli“ powiedzieć albo „po­
winni byli“ twierdzić. Jesteśmy im bardzo wdzięczni 
naturalnie za bezpłatne wyuczenie nas praw logicznych 
wniosków; lecz czyż nie słusznićj pozostawić nam sa­
mym sprostowanie nuszych „logicznych błędów?“

I tak do tej chwili korzystaliśmy z wniosków 
wysnutych przez nas z analizy polskiego społeczeństwa 
dla postawienia pierwszej zasady konieczności, 
w skutek uderzającej i nie podobnój do zgładzenia ró­
żnicy w dążnościach dwóch narodów, zrzeczenia 
się niepodległości przez jednego z nich 

rzecz drugiego. Dla tego, bjnajmniej niena
wytaczając sporu, która z tych dążności wyższą, .my, 
jako Rosyanie, uważamy naturalnie nasze dążności za 
dające więcej rękojmi niepodległości politycznej i dla 
tego twierdzimy, że nie Rosya powinna zrzec 
się swój politycznćj autonomii na rzeczpol- 
skicli dążności, lecz przeciwnie Polacy na 
rzecz Rosyi. Za naszóm twierdzeniem przemawiają 
dwie okoliczności: fakt, który od stu lat spełnił się i 
to, że, gdyby dola historyczna postawiła Polaków na 
nasze miejsce, nas zaś postawiła w ich położeniu, 
najbezstronniejsi z nich twie/dziliby to samo co my, 
wymagając od nich tej ofiary na rzecz pokoju i wspól­
nego zbawienia.

Wystawmy sobie, że Rosya znajdzie formułę zu­
pełnego zadowolenia żądań Polaków w dziedzinie ich 
ekonomicznych, religijnych, cywilizacyjnych i społe­
cznych potrzeb, cóż przeszkodzi im wówczas połączyć 
się z nami w dziedzinie państwowej polityki w jedno 
nierozdzielne ciało? Anglia, Francya naprzykład, na­
wet Szwecya, — w skutek takiego politycznego połą­
czenia się ucierpiałyby naturalnie materyalnie, gdyż 
państwa te w podobnym wypadku musiałyby się zrzec 
swych bogatych osad. Polska nie ma takiego wiana! 
Czyż uważać mamy za jej osadę Litwę i południowo- 
zachodnią Ruś? Lecz i w takim wypadku osada sta­
rej Rzeczypospolitej faktycznie znajduje się w obcych 
rękach i można ją tylko odebrać w skutek krwawego 
śmiertelnego zwycięztwa. A przecież iluzyi i pragnień 
nie bierze się przy materyalnym rachunku za dobrą 
monetę.

Węgry i Austrya w obec konieczności mogły 
zgodzić się przez kompromis na polityczny dualizm 
w skutek uderzających różnic ich międzynarodowej po­
lityki. Toż samo widzimy w politycznym antagoni­
zmie pomiędzy Wielką Brytanią a Irlandyą — pomię­
dzy Belgią a Holandyą. Czyliż podobne międzynaro­
dowe kwestye różnią pomiędzy sobą politykę Rosyi i 
Polski ? W naszej wielkićj azyatyckićj kwestyi Polacy 
nie mają najmniejszego interesu, nie mówiąc o tem, 
że jako członki rosyjskiego państwa korzystać bę­
dą z owoców naszych powodzeń w szczepieniu europej­
skiej cywilizacyi na azyatyckim Wschodzie. Tak zwana 
wschodnia kwestya — jest kwestyą słowiańską. Z Niem­
cami i Węgrami, choćbyśmy tego najgoręcej sobie ży­
czyli, nigdy się co do tej kwestyi nie porozumiemy; 
z Polakami zaś bez względu na trwającą od wieku 
walkę stoimy na tem samćm stanowisku do tego sto­
pnia, że nawet w samćj polemice nie znajdujemy nic 
mocniejszego do wyrzutów wzajemnych jak mniejszą 
lub większą obojętność dla sprawy słowiańskiej samo­
dzielności.

Wykazawszy brak istotnych warunków do poli­
tycznych niesnasek, przejdźmy teraz do kwestyi o for­
mach i politycznych zasadach.

Współcześni Polacy lubią uważać się za „repu-

mnie. Ze drżeniem przystępowałem do niego.
Spodziewałem się znaleźć w Naczelniku narodu 

coś majestatycznego, bohaterskiego; zdumiałem się wi­
dząc średniego wzrostu, bardzo skromnego człowieka, 
którego twarz dopiero po wpatrzeniu sie uderzała wy­
razem dobroci, czystości, spokoju, rzekłbym, prawdy ... 
gdyby można tak się wyrazić.

Nic w nim nie było wybranego, udanego, obra- 
chowanego. Stał takim przed ludźmi, jakim go Bóg 
stworzył... Nie piękne rysy twarzy miłe były i sym­
patyczne ... w oku patrzało męztwo i rozwaga. ..

Ubrany był w szarą sukmankę krakowskim kro­
jem, długie buty, czapeczkę chłopską i ładownicę. 
Właśnie powróciwszy z przeglądu wojsk odpasywał 
szablę, gdy wszedłem. Szałas w którym mieszkał, ra­
ził prawie ubóstwem. W jednym kąciku ciasne łó­
żeczko z poduszką skórzaną a pod nim tłumoczek na 
pół opróżniony, w drugim stolik sklecony na prędce, 
zdaje się z okiennicy, a na nim papiery i mapy. Dru­
gi podobny stół był właśnie nakryty ze spartańską 
prostotą, grubym obrusem nie dobielonym i kilką ta­
lerzami glinianemi. — Butelka wina jedna . . . stała 
przy karafce z wodą. . . Ani wykwintnych adjutantów 
ani służby przy nim. Stary, z nieogoloną brodą ku­
charz w białym fartuchu, zarazem pono i służący, zja­
wił się oczekując rozkazów. Kościuszko, nim jeszcze 
otworzył papiery, począł mnie rozpytywać o Warszawy. 
Zobaczył rękę jeszcze na temblaku, dowiedział się o 
ranie i uściskał mnie milcząco. . ,

Mówił sam mało . . . Linowski poddawał pytania 
jedne po drugich, tak że ledwie na nie zdążyłem od­
powiadać.

Wielu tćż rzeczy nieświadomy byłem lub zna­
łem tylko zewnętrzną ich fizyognomią. — Musiałem 
opowiadać o egzekucyi 9 maja, com o nićj wiedział. 
Naczelnik milczał posępnie, popatrzyli na siebie z Li- 
nowskim, nie mówili nic.

Naostatek, gdy się główniejsze przedmioty wy-

blikanów.“ Zwolennicy tej formy rządu znajdują się 
w większej lub mniejszej ilości wszędzie; mówimy zaś 
tu ó narodzie w ogóle. Na czćm jednak opiera się 
twierdzenie o republikańskich uczuciach Polaków? 
Ostatni król polski stracił tron wraz z upadkiem pol- 
skićj monarchii. Opierać zaś powyższe twierdzenie 
na samej nazwie polskiego państwa, — nazwie, będą- 
cćj prostem tłumaczeniem na język polski z łacińskiego 
i oznaczającej (Res publica) państwo w ogóle, bar­
dzo niewłaściwem. Zatem możnaby było nazywać chy­
ba polski naród republikańskim dla tego, że nie ma ’ 
żadnćj polskićj dynastyi. Lecz wtenczas musielibyśmy 
naprzykład Francuzów nazywać ultra monarchistami, 
bo mają nie jedną ale trzy dynastye! . .

Przy obecnym rozwoju życia politycznego kwestya 
formy rządu nie uważa się odrębną. Współczesne 
narody przyjmują pewien rząd, nie w skutek sympatyi 
do tej lub owćj formy rządu, ale dla tego, że rząd ten 
jest rękojmią tych lub owych zasad. Z pomiędzy ta­
kich zasad nie ma ani jednćj, któraby usprawiedliwiała 
narodową opozycyą Polaków przeciw rosyjskiemu po­
litycznemu systemowi.

Jedni z Polaków uważają swój naród za demo­
kratyczny, drudzy za zwolennika stanów. Ro­
syanie nie głoszą o swym demokratyzuje lecz wszy­
stkie ich urządzenia noszą na sobie widoczną pieczęć 
demokratyczną. Polska więc demokracya w naszóm 
politycznćm życiu nie napotka na mur chiński feo- 
dalizmu; polskie stany nie znajdą znów w nas namięt­
nych niwelatorów. Tylko skrajne dążności tych dwóch 
zasad nie znajdą dla siebie współczucia w państwo­
wych urządzeniach Rosyi.

Pozostaje kwestya O3obistćj politycznćj wolności.
Nasz patryotyzm na tyle nie jest ślepym, żeby 

utrzymywał, iż u nas w tym względzie nie po­
zostaje nic do życzenia. Ależ znów nieubłagana tylko 
nienawiść może zaprzeczać, że tak naród jak i rząd 
dążą do tego, by zaprowadzić równowagę pomiędzy 
swobodą osobistą a prawem państwowem. Wreszcie dla 
czegóż Polacy w tym względzie mają spoglądać na 
nas z pogardą? Czy w imię „złotćj woluości“ rze- 
czypospolitój ? Ale, przecież to była nie obywatelska 
Swoboda o brak jakiej oskarżają Rosya, ale przywilej 
uprawnionego gwałtu, zdobytego przez potężną kastę 
na masie narodu.- My nie chwalimy się swobodą o- 
pryczników Iwana Groźnego. Wreszcie co do tćj kwe­
styi, możemy Polaków zapewnić iż w tym względzie 
idziemy naprzód a cała sprawa zależy od stopniowego 
rozwoju, od czasu i sprzyjających okoliczności.

A więc jeszcze raz dochodzimy do tego, że poli­
tyczna niepodległość Polaków sprowadza się wyłącznie 
do kwestyi narodowej dumy.

Przez to bynajmnićj nie chcemy twierdzić, że u- 
czucie takićj dumy niegodne szacunku. Przeciwnie, 
szanując właśnie podobne uczucie, wymagamy tćż od 
Polaków „wielkiej ofiary.“ Niestety! na pociechę pa- 
tryotów polskich możemy powiedzieć nie wiele a mia­
nowicie co następuje: to niezbędne, to konie­
czne, inaczćj nie podobna nawet mówić o pojednaniu 
inaczój należy tylko w milczeniu poddać się losom hi­
storycznym i wyczekiwać ich wyroku.

Teraz pozostaje nam tylko do zbadania, czy Po­
lacy zdolni są do podobnój ofiary? O tćm tćż właśnie 
pomówimy następnie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Bahlmann 

w Prudniku w G. Szląsku mianować tajnym radzcą regencyj­
nym i radzcą referującym w ministerstwie oświecenia.

czerpały, Kościuszko kazał dawać do stołu. Trzech 
wojskowych, Linowski i ja siedliśmy do tćj skromnćj, 
prawdziwie spartańskićj uczty. Chleb był razowy . . . 
Zupę przyniesiono w wazce otłuczonćj, potćm polską 
sztukamięsę białą, pieczyste i naleśniki. Na deser zna­
lazły się przysłane przez kogoś poziomki. Wypiliśmy 
po kieliszku wina, podano wreszcie czarną kawę.

Rozmowa przy stole toczyła się ciągle niemal o 
Prusakach, o ich wiarołomstwie i o losie Warszawy. 
O królu nie mówiono prawie. W ciągu całej tej woj­
ny oddawano mu wprawdzie wszystkie honory należne 
dostojności królewskiej, ale od wszystkiego odsunięto go, 
czynnie nie dopuszczono do niczego, nie mając w nim 
zaufania. Król próbował czasem wywierać wpływ pe­
wien i w końcu utworzył sobie kółko, ¡które rozmaite- 
mi drogami usiłowało działać na Naczelnika, — na 
rząd. — Zawsze jednak działanie to nie śmiałe, słabe, 
nie mogło mieć wielkiego znaczenia.

Spodziewano się tu jeszcze powstania szerszych 
rozmiarów w kraju, większego udziału włościan, żyw­
szego patryotyzmu szlachty. Linowski pytał kilka razy 
o Potockiego i Kołłątaja, ale małom mu co mógł o 
nich powiedzieć. Kościuszko badał pilnie o Kilińskie­
go i prawie do łez był poruszony, gdym mu przygo­
towania do powstania w mieście pod oczyma i grozą 
Igelstroma opowiadał.

Tak nam zszedł czas do wieczora.
Co chwila nadbiegali oficerowie, raporta a wreszcie

i szlachta okoliczna przybywała pokłonić się Naczel­
nikowi, przywożąc mu skromne zasiłki do jego spiżar­
ni a stękając okrutnie, że jćj kosarzów i kosy zabie­
rano w 3amuteńką kosowicę.

Stary wąsaty szlachcic z okolicy Kielc niejaki pan 
Belina i ubawił i zasmucił Kościuszkę. .. Przyjechał 
ze staróin winem węgierskiem i z perswazyą.

— Naczelniku nasz uwielbiony! zawołał głośno, 
na rany Chrystusowe co czynisz, tych chamów nam 
buntując. A czy to my się bez nich nie obejdziemy’
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Śrem, 2 lipca. 
(Wybór burmistrza.)

(B.) W poniedziałek dnia 30 czerwca odbył się 
wybór nowego burmistrza naszego miasta. Członkowie 
rady miejskiój, których liczba wynosi dziewięciu, wy­
brali burmistrzem na lat dwanaście większością głosów, 
bo siedmiu przeciwko dwom, dotychczasowego dy­
rektora kancelaryi tutejszego sądu powiatowego, pana 
Edwarda Wiebmera. Dwa głosy padły na Hertla, 
burmistrza z Falkenberga w Górnym Szlązku. W ko- 
respondencyi naszej, umieszczonej w numerze 143 wa­
szego pisma, zastrzegliśmy sobie podać czasu swego 
do publicznej wiadomości w prawdziwem świetle bez 
stronniczej namiętności przebieg sprawy wyboru no­
wego burmistrza. Dzisiaj jesteśmy w stanie z przy­
rzeczenia tego w krótkich i jasnych wywiązać się sło­
wach. Na wakującą posadę burmistrzowską zgłosiło się 
aż do dnia 15 z. m., z którym to dniem stósownie do 
publicznego obwieszczenia ostateczny termin zgłasza­
nia się upłynął, dziesięciu kandydatów. Pomiędzy ty­
mi kandydatami znajdował się tylko jeden Polak, re­
sztę kandydatów stanowili Niemcy. Po ściślejszem 
zbadaniu przymiotów i zaświadczeń kandydatów zgo­
dzili się wszyscy członkowie jednogłośnie na to, aby 
do ściślejszego wyboru przypuścić tylko czterech kan­
dydatów jako kwalifikujących się na urząd burmistrzo­
wski. Do liczby tych czterech kandydatów nie wli­
czono polskiego kandydata? z tej prostej przyczyny, że 
nie dostawało mu zgoła żadnych i nieodzownych kwa- 
lifikacyi do tego ważnego urzędu, w czem wszyscy pol­
scy członkowie rady miejskiej ze sobą byli zgodni. 
Kiedy przyszło do głosowania na sesyi publicznćj, prze­
ważna większość członków reprezentacyi miejskiej, bę­
dąc tego słusznego zdania, że lepiej powierzyć urząd 
burmistrzowski mężowi, zrodzonemu w tutejszćj pro- 
wincyi, obeznanemu z jej stosunkami i ze stosunkami 
tutejszego miasta, w któróm od ośmiu lat był urzędni­
kiem w sądzie powiatowym, aniżeli człowiekowi w in- 
nćj zrodzonemu prowincyi i tutejszych stosunków nie 
świadomemu, znając go zresztą osobiście ze strony jak 
najlepszej, oddała głos swój wyżej wzmiankowanemu 
kandydatowi, znajomość języka polskiego w dostate- 
cznój mierze posiadającemu.

Z Królestwa Polsltleg«, 30 czerwca. 
(Cholera. — Szczerość pojednania. — Nowe gimnazya prywatne. 

— Wiek.)
Korzystam ze sposobności, aby choć kilka słów 

do was napisać. Zaczynam od tego, co w tej chwili 
najwięcej nas trwoży. Oto, że cholera, która od mie­
siąca już grasuje w Warszawie, roztacza swe koło i 
na prowincyą i tu i Ówdzie porywa ofiary szczególniej 
z pomiędzy ludności niezamożnej. — Jest wprawdzie 
dość słabą, obawiamy się jednak, by w czasie zbliża­
jących się upałów nie wzmogła się bardziej.

Na prowincyi pod względem środków zaradczych 
mało co się robi — wszystko pozostawione Opatrzno­
ści. W jednćj tylko Warszawie, przyznać należy, 
miejscowa administracya jest czynną i wszystko robi, 
co tylko téj epidemii straszliwej zaradzić jest zdolnćm.

Jak wiecie zapewne, dzienniki rosyjskie rozpisują 
się obecnie bardzo szeroko o pojednaniu się z nami. 
Nie bierzcie tego na seryo. Są to tylko słowa — któ­
rym wszystkie czyny zaprzeczają jak najmocnićj. Sy- 
stemat moskwiczenia nas i prawosławienia trwa w całej 
sile. W szkołach i administracyi panuje język rosyjski 
a wraz z nim wprowadzają urzędników Rosyan. Reforma 
ta poczyna się z. góry, to jest od senatu. Po feryach, 
które kończą się w d. 13 września, całe postępowanie w 
języku rosyjskim odbywać się będzie. Jest to począ­
tek, za tćm stopniowo wprowadzonym być ma i do 
niższych instancyi sądowych.

Cerkwie także wciąż budują — choć w miejscach, 
gdzie je stawiają, nie ma wcale prawosławnych.

Prześladowanie unitów nie ustaje — w tym wzglę­
dzie służy im za wyborne narzędzie ks. Popiel, święto- 
jurca z Galicyi. Prześladowanie to jest tego rodzaju, 
że niektórzy księża uniccy, którzy dawnićj znani byli 
z usłużności dla' rządu rosyjskiego, dziś się cofają i 
ręki do tego dzieła haniebnego przykładać nie chcą. 
Dodajcie do tego protekcyą, okazywaną jawnie Niem­
com, którym pozwolono nabywać grunta proboszczom 
odebrane, wówczas, kiedy żaden z nas do nabycia po­
dobnego nie jest dopuszczonym, a będziecie mieli jasne 
wyobrażenie o prawdzie tego rządu i społeczeństwa, 
które prawiąc o miłości i pojednaniu, duszą nas i prze­
śladują w jak najlepsze. Powtarzam: rządu i społe­
czeństwa, bo idą one zgodnie i ostatnie z żadnćm 
słowem nagany dla pierwszego się nie odezwie. Ad­
ministracya znów, mianowicie gubernatorowie i naczelni-

mało to narodu szlacheckiego! Czy to umie władać 
orężem? Kosa! kosa bardzo dobra rzecz na łące, ale 
na Moskali to żarty...

— Przecież pod Racławicami gorzej się jéj lękali 
niż szabli, rzekł Kościuszko.

— Bo się jeszcze nie poznali I zawołał Belina, — 
a najgorsza rzecz, że nam zaraz chłop zdumnieje i 
już go za ucho pokręcić nie będzie można.

— Panie sędzio, zawołał Kościuszko, powracam 
z Ameryki, z kraju prawdziwie republikańskiego, gdzie 
oprócz murzynów niewolników i chłopów nie ma i 
szlachty też nie ma.

— Jakże to może być, wykrzyknął Belina, aby 
gdzie na świecie szlachty nie było. Oto dopiero kraj! 
Jakże oni tam mogą żyć... promiscué... jak by­
dło. . .

Oficerowie się śmiali, Belina mówił dalej.
— Już to w tćm, Naczelniku uwielbiany, zbłądzi­

łeś, chamów nie trzeba było wołać, bo to do niczego! 
a szlachcicowi obok nich stanąć — despekt. Gdzie 
to kto kiedy widział! fuj ! Dalćj i żydzi pójdą.

— A spodziewam się! zawołał Kościuszko i mam 
pewność, że pułk sformują.

Szlachcic oniemiał.
— Koniec świata, — zawołał po chwili, — my 

się już z sobą nie zrozumiemy. Samibyśmy ojczyznę 
ocalili, było tylko czasu dać.

— A czemuż nie idziecie? spytał wódz, garnijcie 
się, przepędźcie innych, ale stańcież falangą krociową 
jakićj ja potrzebuję.

— Niechajno po żniwach, to zobaczemy, — rzekł 
stary Belina. Co do mnie, ja ci i dziś na koń siędę, 
a no ze mnie pociecha nie wielka, miałem synów dwóch, 
oba poszli, — cóż chcesz więcćj!

Starowina się rozpłakał, a Kościuszko go uściskał. 
Nie było co walczyć z ideami, które jednego dnia się 
zmienić nie mogą.

Wieczorem dowiedziałem się, że przez noc Eino-

cy powiatu postępują jak zwykle samowolnie — żadne 
skargi nic nie skutkują; zwyczajnie nawet nie uzyskuje 
się na nie żadnćj odpowiedzi.

Zgoła źle u nas — tern gorzej, że urodzaje w r. z. 
były nieszczególne — więc brak pieniędzy powszechny 
a o kredycie porządnym nigdy u nas mowy nie było 
i nie ma.

Pocieszającem jest chyba to jedynie, że z rozpo­
czynającym sie rokiem szkólnym w m. wrześniu nie 
będą rodzice w takim ambarasie jak w r. z’, bo rząd 
pozwolił na założenie dwóch gimnazyów prywatnych 
w Warszawie, a jednego w Piotrkowie; młodzież więc, 
która nie będzie się mogła umieścić w szkołach rzą­
dowych, w tych pomieszczenie znajdzie. Dziś kończy 
się rok szkolny; przy egzaminach jak i poprzednio 
władza szkolna zwracała głównie uwagę na język ro­
syjski. Od znajomości takowego zależną czyniono pro- 
mocyą do klasy wyższej i uzyskanie patentu. A nie- 
tylko tak postępowano w szkołach męzkich lecz i na 
pensyach żeńskich.

Od 1 lipca, jak zapewne już wiecie, ma zacząć wy­
chodzić w Warszawie nowe pismo polityczne p. t. Wiek. 
Redaktorem będzie p. Lewestam, znany wam zape­
wne dobrze. Jak mnie zapewniają, firma to jedynie i tćż 
tylko uzyskać on mógł pozwolenie na wydawanie dzien­
nika. Redakcyą zaś rzeczywistą składają ludzie znani 
z swego charakteru i zdolności.

NIEMCY.
* Berlin, 3 lipca. Nie uszło uwagi prasy nie- 

mieckićj to, co napisał Univers z powodu artykułu 
p. dr. Jörg w „Historisch politische Blätter“, w któ­
rym niemiecki uczony poświęcając słów kilka rządowi 
marszałka Mac-Mahona mówi o prawdopodobieństwie 
przyszłej wojny religijnej. Według niemieckich dzien­
ników liberalnych w zapatrywaniach swoich ultramon- 
tanie niemieccy i francuzcy najzupełniej są zgodni a 
ta tylko między nimi zachodzi różnica, że podczas kie­
dy p. dr. Jörg i jemu podobni domyślać się każą, jak 
nieprzyjazne żywią zamiary względem Niemiec i tych 
wszystkich, którzy zwolennikami są nowych reform w 
dziedzinie kościelno-politycznej, francuzcy natomiast 
ultramontanie śmiało wypowiadają prawdę. Na dowód 
tej prawdomówności ze strony prasy francuzkićj i nie­
przyjaznego usposobienia przytaczają liberalne pisma 
niemieckie odpowiedź Universa na artykuł wzmian­
kowany p. dr. Jörg. „Taka wojna religijna, o którćj 
pisze niemiecki uczony, są słowa Universa nieodwo­
łalnie i za jednym zamachem zniweczyłaby tę kunszto­
wną i na kłamstwie opartą jedność niemiecką. Dla 
tego panujący w Paryżu lub Wiedniu katolik dla Nie­
miec byłby ciosem śmiertelnym.“

Jak berlińskie donoszą pisma, niezwykły ruch pa­
nuje w ministerstwie skarbu. Podczas kiedy inni mi­
nistrowie mniej obecnie mają zajęcia, pracuje p. Camp- 
hausen nad przyszłym budżetem państwa pruskiego. 
Pojedyńcze ministerstwa przesłały już swoje propozy- 
cye, które, jak pisze Spen. Z tg., tym razem więcćj 
będą uwzględnione, z powodu pomyślnego stanu fi­
nansów.

Według Prov. Corresp. wszystkie prace przed­
wstępne, odnoszące się do ordynacyi powiatowej, już 
załatwiono, tak że w wielu prowincyach monarchii pru­
skiej landraci przystępują już do wprowadzania w ży­
cie tego prawa, z którego, jak wiadomo, nasze Księ­
stwo Poznańskie jest wyjęte. Telegram monachijski 
donosi, że redaktor pism Vaterland i Bremse, dr. 
Sigl skazany został za obrazę księcia Bismarcka na 
miesiąc więzienia i zapłatę kosztów. — Znany z patryo- 
tyzmu duński poseł na parlamencie niemieckim p. 
Krüger zdawać będzie wedle Danewirke niezadługo 
sprawę w Hadersleben z swych czynności poselskich i 
wyświeci zarazem pogłoski, jakie krążyły po pismach 
o jego rozmowie z księciem Bismarckiem w kwestyi 
traktatu pragskiego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* 'Wietlen, 2 lipca. Wczoraj rano o 8 godzi­

nie opuściła cesarzowa Augusta stolicę austryackiej 
monarchii, którą uhonorowała pięciodniowym pobytem. 
Pomimo tego, że cesarzowa niemiecka wymówiła sobie 
jak najwyraźniej, aby pożegnanie jej nie miało żadnej 
oficyalnej cechy, na dworcu czekał na jej przybycie 
Franciszek Józef w mundurze pruskiego pułkownika 
ułanów mając przy boku jeneralnego adjutanta Pejac- 
sevicha. Prócz tego przybył na dworzec poseł nie­
miecki jenerał Schweinitz, hrabia Dönhoff członek nie­
mieckiego poselstwa, ks. Sasko-Weimarski i kilku pa­
nów niemieckiej komisyi wystawowej. Cesarzowa 
Elżbieta odwiozła sama monarchinię niemiecką na dwo­
rzec przystrojony jak najwspanialej w kobierce, kwiaty

wski z Naczelnikiem miał mi odpowiedzi wygotować, 
a nazajutrz rano musiałem powracać do Warszawy.

Próbowałem się tu wprosić do służby, Kościuszko 
mi odpowiedział łagodnie :

— Mój poruczniku, naprzód ręka jeszcze nie bar­
dzo zdrowa, powtóre, potrzeba mi koniecznie kogoś, 
coby rozkazy zawiózł, a raz już przebyłeś tę drogę 
szczęśliwie, to ją i powtórnie przejedziesz. Czekaj, 
zbliżymy się tam do was, postaram cię dobrze umieścić, 
abyś ochocie dogodził.

I pokłoń-że się odemnie poczciwemu Kilińskiemu.
Przespawszy się w drugim szałasie z oficerami od 

sztabu na sianie, gdzie nas w nocy deszcz napadł i 
porządnie strzepał, — o godzinie ósmćj odebrałem pa­
piery i listy od Linowskiego, pożegnałem Naczelnika 
i puściłem się do Warszawy.

Z różnemi jednak przygodami walcząc po drodze 
i krążyć zmuszony, wróciłem dopiero po 10 czerwca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Goczałkowice.

Na ostatecznym krańcu Górnego Szląska ku południowi 
leży wieś Goczałkowice, dziś słynna ze swego zdrojowiska, 
u którego liczni chorzy rok w rok szukają ulgi w ciężkich cier­
pieniach. Granicę między Prusami a Austryą stanowi królowa 
rzek naszych — Wista, mająca niedaleko ztąd swój początek; 
tu jeszcze bardzo jest skromna, bo zaledwie tak szeroka jak 
rzeczka Cybina przy moście za tumem w Poznaniu. Ale czasa­
mi, gdy ją kaprys napadnie, zwłaszcza wśród lata, gdy w gó­
rach spadną wielkie deszcze, co często się zdarza, to i tu już 
rozwinie swój majestat; wystąpi z brzegów, przerwie groble, wzdłuż 
się ciągnące rozleje swe wody szeroko, podnosząc się do zna-

i girlandy. ^Pożegnanie miało być nader serdecznem, 
a cesarzowa Augusta uściskawszy po kilkakroć mał­
żonkę Franciszka Józefa, wsiadła do wagonu ze sło­
wami : „Do widzenia.“ Cesarz austryacki ucałował ce­
sarzowej Auguście rękę po kilka razy i przy ruszeniu 
pociągu, którego lokomotywę uwieńczono również gir­
landami z kwiatów, przesłał jej jeszcze: „Szczęśliwćj 
podróży!“ Do austryackiej granicy towarzyszą nie­
mieckiej cesarzowćj poseł niemiecki jenerał Schweinitz 
i hrabia Wilczek pełniący służbę przy austryackim 
dworze.

Ruch wyborczy w Austryi nie rozwija się bynaj­
mniej tak jakby się tego w przededniu wyborów spo­
dziewać było można. — Wszystko przygniecione 
straszną katastrofą giełdową myśli tylko jakby 
swe naprawić interesa i byt sobie jaki taki zapewnić. 
Kwestyi nie ulega, że na tćm cierpieć musi polityka, 
o której nikt lub mało kto myśli. Mianowicie stron­
nictwo tak zwanych starych traci w opinii tak, że 
na przedmieściach wiedeńskich prawdopodobnie ani 
jeden z kandydatów tego stronnictwa nie przejdzie. 
Dodawszy do tego w dniu jutrzejszym już zapowie­
dziane zamknięcie węgierskiego sejmu, który zapisawszy 
się w historyi wystąpieniem w kwestyi stosunku państwa 
do kościoła Deaka i załatwiwszy się z pojedyńczemi 
pozycyami etatu rozjeżdża się do domowych zagród, 
będziemy mieli nie zadługo saison mor te, przerywaną 
tylko raz po raz owacyami Habsburgskiego domu z po­
wodu przybycia dostojnych jakich gości na wystawę 
ypiedeńską. Tak w dniu dzisiejszym przybyła w mury 
austryackiej stolicy królowa Wyrtembergska wraz z 
wielką księżną rosyjską Wierą. Cesarz Franciszek 
Józef z małżonką, arcyksiążętami i arcyksiężniczkami 
Zofią i Klotyldą przyjmowali na dworcu nowo przy­
byłych gości.

Ugoda kroacko-węgierska przyszła nareszcie 
do skutku, obejmuje 9 paragrafów i ma 1 stycznia 
1974 r. wejść w życie. Obrady nad tą ugodą rozpo- 
czną się dopiero w jesieni w sejmie węgierskim. — 
Dziennik urzędowy cesarstwa ogłasza nową ordynacyą 
karną, prawo zawieszające tymczasowo sądy przysię­
głych i prawo o ustanawianiu list sędziów przysięgłych.

O obecnym stanie finansowym Austryi i przesile­
niu giełdowem tak pisze Gazeta Narodowa z Wie­
dnia:

Przedewszystkićm zajmują się wszyscy dotąd gieł­
dą i sposobami ratunku, jakie rząd dotychczas bezsku­
tecznie czyni. Komitet pomocy zaledwie w obrocie 
swoim umieścił dotąd półtora do dwóch milionów. — 
W ogóle ten komitet nie spieszy z pomocą dla innych 
lecz jedynie myśli o pomocy dla siebie. Banki, któ­
rych reprezentanci zasiadają w komitecie, mają zna­
czny depot branych w zastaw najrozmaitszych papie­
rów. Chodzi im więc o to, aby przy sprzedaży tych 
papierów, o których wykupienie właściciele się nie 
zgłaszają, jak najmniej stracić; starają się więc pod­
nieść kurs tych papierów, aby je sprzedać, lecz kursa 
się nie podnoszą, bo nie ma komu kupować. Cztery­
stu trzydziestu giełdowców wykluczono z giełdy z po­
wodu nie dotrzymania przyjętych zobowiązań, a gdy 
ci nie pojawią się na giełdzie, więc giełda bywa pu­
sta. Z tego powodu starają się pomnożyć liczbę kupu­
jących przypuszczeniem napowrót wykluczonych z gieł­
dy, wzywają ich do dobrowolnćj ugody, do zapłacenia 
choć małego procentu z dłużnych należytości, pod któ­
rym to warunkiem ma być klątwa giełdowa z nich 
zdjętą. Czy to skutkować będzie, wątpimy. Większa 
część tych giełdowcow nie kupowała dla siebie, lecz 
byli to tylko ajenci firm innych. Za zapłatę wzięli oni 
klątwę na siebie. O ugodzie więc dobrowolnej teraz 
mowy nie ma.

Dziś niby poprawiły się na giełdzie wszystkie 
kursa, o mały procent poszły w górę, lecz cóż, kiedy 
nikt w tę podwyżkę nie wierzy! Wszyscy posądzają, 
iż sprzedaż i kupno były tylko pozorne, że jutro lub 
pojutrze spaść jeszcze więcej mogą. Banki stoją pu­
ste, urzędnicy bankowi odbywają „dolce farniente“ do 
robienia interesów nikt się nie zgłasza, a tu najem lo­
kalów i płace urzędników pożerają zasoby bankowe i 
tak już bardzo znacznie nadszarpnięte krachem. Ak- 
cyonaryusze nie wierzą w dywidendę przyobiecywaną, 
bo już kilka banków wstrzymało wypłatę dywidendy, 
przez walne zgromadzenie dawniej uchwalonej.

Nie dziw więc, że akcye najsłynniejszych banków 
jak Kreditanstalt i Escompto-Bank spadają w kursie 
gorzćj, niż podczas krachu. Za to najdawniejsza wie­
deńska kasa oszczędności nie może sobie dać rady z 
wkładkami, które kapitaliści, nie mogąc kupować pa­
pierów niepewnych, znoszą do niej. Kasa oszczędno­
ści pomaga sobie utrudnianiem manipulacyi i stawia­
niem warunków przykrzejszych, lecz i to nie skutkuje 
natłok jest ciągły.

Przychodzą tu teraz do przekonania, że wszelkie 
środki, których się chwytano dla ratowania giełdy, są 
nieprzydatne, że jedynym ratunkiem byłoby teraz po­
maganie rolnictwu i przemysłowi, aby mógł czynić

cznej wysokości. Biedni mieszkańcy daleko wówczas szukać 
muszą schronienia, ratując życie i skromny dobytek.

Z Prus do Austryi od Pszczyna (Pless) prowadzi przez 
Goczałkowice droga żwirowa, ale chociaż tu Wisla tak jest wą- 
zka, trzeba się przez nią przeprawić łódką lub promem — o- 
statni, gdyby o 2 metry był dłuższy, mógłby zupełnie most za­
stąpić. Mimo tego, że dziś z Wroc.awia przez Pszczynę i Go­
czałkowice prowadzi kolej, znana pod nazwą : kolćj po prawym 
brzegu Odry, ruch na wyżej wspomnionej żwirówce zawsze je­
szcze jest znaczny; o ileż daleko większy musiał być dawniej, 
gdy nie było kolei. W pobliżu Goczałkowic już w Austryi le­
żą dwa miasta: Bielsk i Biała, słynne ze swych fabryk sukna i 
zapałek chemicznych. Kolćj ma tu na Wiśle swój most, który 
spoczywa na murowanych słupach, o 9ciu żelaznych łukach. 
Spyta może niejeden, dla czego szosa nie ma swego mostu? 
W Austryi nic to nowego, coś podobnego opisuje nam autor 
dziełka: „Przewodnik w Tatry,“ gdzie mimo znacznego prze­
jazdu do zdrojowiska w Szczawnicy podróżni promem także 
przez Dunajec przewozić się muszą, a będąc nieraz wystawieni 
na niebezpieczeństwo utraty życia, błogosławią błogie rządy do­
mu Habsburgów.

Wzdłuż przewozu na Wiśle stoją wbite slupy, sięgające po 
nad obecny stan, wody jakie 4 metry. „Niech oni patrzą,“ po­
wiedział do mnie przewoźnik, „łońskiego roku stała woda tak 
wysoko, że tylko koniuszki z tych słupów widać było.“ Skło­
niłem głowę, dając mu zapewnienie, że łońsk/ego roku nie 
byłbym się jego łodzi powierzył. — Wstąpiwszy na ziemię au- 
stryacką, pośliśmy razem do najbliższego zabudowania, zamie­
szkuje w niem, jak to wszędzie u nas, gdzie się tylko jakie 
źródło zarobku otworzy, potomek Izraela i prowadzi sobie naj- 
niewinniejszy handelek winem; że tego wina Austryacy nie wy­
pija, to rzecz pewna — wypija je w Prusiech, ale czy opłacą 
za nie cło, za to ręczyć nie mogę.

Wracając do zdrojowiska w Goczałkowicach, źródło to od­
kryte zostało w 1859 r., gdy z rozkazu fiskusa górnictwa przed­
sięwzięto świdrowanie, szukając pokładów soli. W głębokości 
1150 stóp natrafiouo na żoły, zawierające w sobie sól kuchen­
ną, lecz że procent bardzo był mały, postanowił rząd wydrąże­
nie to sprzedać. Przez rozbiói- chemiczny znaleziono w tych 
żołach znaczną ilość jodu i bromu, dwa pierwiastki, które w wielu 
chorobach bardzo są skuteczne. Dwóch przedsiębiorców kupiło 
to źródło i tam kąpiele urządziło.

Wieś Goczałkowice leży w powiecie pszczyńskim (Pless) 
i jest o J mili od miasta powiatowego Pszczyna oddaloną. Po­
dróż z Poznania odbywa się koleją górnoszląską do Wrocławia 
a następnie koleją wiodącą po prawej stronie brzegu Odry.

Położenie wsi Goczałkowice jest bardzo przyjemne, po-

1 oszczędności i takowe lokować w bankach i papierach. 
Ze wszystkich krajów koronnych najwięcej krachem 
dotknięta jest Styria, a mianowicie Gratz, gdzie wszy­
stko co żyje, grało na giełdzie, rolnicy, przemysłowcy, 
fabrykanci, emeryci, kapitaliści. Tam tćż najpierw 
ukonstytuował się lokalny komitet pomocy. Po Gra- 
tzn idzie Praga, lecz tam krach dotknął tylko Niem­
ców.

F R A N C Y A.
* ParyK, 2 lipca. Donioślejszćj natury faktu 

nie ma dziś do zaznaczenia z Francyi. Zgromadzenie 
narodowe obradowało wczoraj nad prawem dotyczącćm 
własności w Algierze. Posiedzenie to Izby wersalskiej 
o tyle tylko zasługuje na uwagę, iż ukazał się na nićm 
p. Thiers w otoczeniu pp. Barthélemy Saint Hilaire, 
Leona Say, Rémusat i admirała Pothuau. Były prezy­
dent rzeczypospolitéj zajął miejsce w lewem centrum i 
podczas posiedzenia otoczonym był ciągle przez swych 
stronników a mianowicie pp. Kazimierza Périer, Pi- 
carda i Lacretelle. P. Thiers wypatruje bardzo czer­
stwo, a publiczność nie szczędzi mu nigdy owacyi i 
wyrazów uznania, tak że gdy przybył na dworzec pa- 

. ryzki celem podróży do Wersalu na posiedzenie Izby 
! poznany przez publiczność powitany był liucznemi o- 
I krzykami. Na dworcu wersalskim przyjęto go również 

bardzo serdecznie, a do wychodzącego z wagonu pod­
biegł natychmiast p. Gambetta, czekający już na jego
przybycie i żywo uścisnął dłoń starego dyplomaty.

Sprawozdania nadchodzące do gabinetu z prowincyi 
nie wróżą nic dobrego. Tak po wsiach jak i po mia- 

( steczkach nie cieszy się rząd żadną sympatyą. Za- 
I nadto energiczne i bezwzględne nieraz postępowanie 
i duchowieństwa nie podoba się ludności -wiejskiej która 

nie zapomniała dotąd jarzma feudalno-klerykalnego 
przed r. 1789 co tak straszliwe pociągnęło za sobą 
następstwa. Nie można wprawdzie twierdzić, aby lu­
dność mianowicie wiejska nie była szczerze katolicką, 
ale zanadto ona jest już dzisiaj przywiązaną do wol­
ności a zrodzona z republikańskiemi ideami, ażeby cbę- 
tnem miała patrzeć okiem na wszelkie zakusy uszczu­
plenia i okrojenia jéj téj wolności. Zresztą i Fran- 
cya nie jest już tą co dawnićj, nowoczesne idee rozsie­
wane skrzętnie przez zręcznych agitatorów republikań­
skiego i radykalnego stronnictwa osłabiły nieco żywą 
wiarę katolickiego na wskroś przedtem francuzkiego
wieśniaka.

Prefekt Lugduński p. Ducros zamierza rozporzą­
dzenie dotyczące pogrzebów cywilnvch we wszystkich 
przeprowadzić gminach swego departamentu, a nadto 
kazał wynieść z sali posiedzeń rady gminnej Lugdunn 
statuę przedstawiającą rzeczpospolitą.

Rząd posłał wedle Patrie do Belfortu trzech 
swych komisarzy, dwóch wojskowych, a jednego cywil­
nego, aby byli obecnymi przy ewakuacyi téj fortecy. 
Admirał Trćhouart nie przyjmie podobno, wedle Cour­
rier de Lyon ofiarowanego mu prezesostwa w sądzie 
wojennym mającym wyrokować o marszałku Bazaine. 
Nadwątlony stan zdrowia nie pozwala admirałowi Tré- 
houart przewodniczyć wojennemu sądowi. — Procesa 
przeciw dziennikom nie szczędzącym krytyki nowemu 
rządowi, mnożą się z dnia na dzień. Dziennik R e- 
veil de l’Ardèche dołączył do niedzielnego wyda­
nia dodatek i skazanym został na 600 fr. grzywien, a 
redaktor odpowiedzialny prócz tego na 6 dni więzienia 
za wydanie nowego dziennika bez kaucyi. Sąd natu­
ralnie uważał dodatek za nowe odrębne pismo.

Rozporządzeniem prezydenta rzeczypospolitéj po­
wołano do wydziału obrouy krajowéj jenerałów dywi- 
zyi ks. Aumale, Douay, Bataille, Lebrun i Clinchant. 
Prezesem tego wydziału jest minister wojny a człon­
kami jego prócz wymienionych marszałek Canrobert, 
jenerałowie Chabot Latour, Frossart, Jargeot, Ducrot, 
Frébault, Suzane, Berckheim i wreszcie jenerał bry­
gady Serre de Rivières jako sekretarz a kapitan inży- 
nieryi Langlois jako drugi sekretarz.

Przyjęcie przybywającego 4 bm. szacha perskiego 
do stolicy Francyi zajmuje obecnie najwięcej umysły 
Paryżan. Prezydent rzeczypospolitéj wyjedzie naprze­
ciw niemu do Passy, miasto w świąteczne przystroi 
się szaty nie chcąc dać się wyprzedzić ani Niemcom 
ani Anglikom i zaznaczyć pomimo poniesionych przed 
dwoma zaledwie laty klęsk strasznych, bogactwo i ży­
wotne siły Francyi.

Ze iluminacye, wodotryski, koncerta, teatra i wszy­
stkie inne ku temu celowi urządzone zabawy więcćj się 
azyatyckiemu podobać będą monarsze, aniżeli berliń­
skie, o tém ani wątpić podobna znając gust i dobry 
smak Francuzów. — Ale marszałek Mac-Mahon chce 
uczcić perskiego szacha prócz tego wielkim przeglą­
dom wojsk i urządza na Longchamps bulońskiego la­
sku wielką rewią, w którćj wezmą udział tak zwane 
oddziały gimnazyałne wraz z uczniami szkoły 
S t. C y r. Szach perski nie jest jak się zdaje wielkim 
przyjacielem Marsa i mało go obchodzą wojskowe prze-

wietrze czyste, jak wszędzie w pobliżu gór, nie tak ostre jak 
w samych górach. Ku stronie południowej, w oddaleniu 3 mil 
ze wschodu ku zachodowi ciągną się góry Beskidy. Lud tu­
tejszy mówi po polsku, dyalektem górnoszląskim, w rozmowie 
przemawia do nas w 3 osobie liczby m. „Zkąd oni są.“

Kuracja zależy na braniu kąpieli w ogrzanych żołach, nie­
którzy chorzy używają także tutejszej solonki wewnętrznie.

Cale urządzenie w dobrym jest porządku, duszą atoli ca­
łego zakładu jest radzca zdrowia p. dr. Babel, który, jakkol­
wiek zamieszkuje w pobliskiej Pszczynie, podczas sezonu pra­
wie ciągle tu przybywa, służąc każdemu z chorych radą i po­
mocą, a ta jego gorliwa pieczołowitość, połączona z delikatnem 
obejściem się, nie oglądając się na to, czy chory w społeczeń­
stwie wyższe lub niższe zajmuje stanowisko, budzi ku niemu 
zaufanie i powszechny mu jedna szacunek.

To jedno zarządowi zarzucićby można, że między szuka­
jącymi pomocy nie zaprowadził co do opłaty od kąpieli, mu­
zyki etc., klasyfikacyi, a tak i ten, co nie zbyt szczodrze od 
fortuny jest uposażony, . zarówno piąci z tym, który rocznie 
tysiącami rozporządza. Życie tu drogie, obiad kosztuje 12| sbr. 
a przytem porcye tak są skromne, że właściwie dwie razem ku- 
racye odbywamy7 — hydropatyi i homeopatyi, pocieszając się 
tem, że nie pomoże jedna, to pomoże druga. Gości tu w tym 
roku mało, i w innych zdrojowiskach na to się skarżą; widać, 
że i na kąpiele gra na giełdzie swój wpływ wywarła.*

Do chorób, jakie tu zwykle skutecznie się leczą, należą 
głównie reumatyzm, paraliż, wyrzuty skórne, zastarzałe wrzody, 
osłabienie nerwowe? kamień w pechęrzu i nerkach, choroby 
niewiast — u dzieci skrofuły.

Widzenia godny jest zamek książęcy w Pszczynie, który 
teraz właśnie restaurują, piękny park tamże, ale aby go cały 
obejść, potrzeba na to kilka godzin. W tymże parku stoi ko­
ściółek św. Jadwigi, na cmentarzu obok niego leży pochowany 
ks. Bogedain, niegdyś nauczyciel religii w seminaryum na- 
uczycielskiem w Poznaniu, następnie dyrektor seminaryum na­
uczycielskiego w Paradyżu, potem radzca szkólny w Poznaniu, 
późnićj w Opolu — w końcu biskup sufragan we Wrocławiu; 
gorliwy obrońca języka ojczystego ludu na Górnym Szląsku, 
z tego powodu wrogie staczał boje z radzcą regencyjnym p. 
Bartel. Ten zazdroszcząc sławy Stadionowi, który w r. 1848 
w Galicji wynalazł narodowość i język liusinów, chciał żargon 
górnoszlaski uczynić językiem naukowym. Śmierć przedwcze­
sna nie dozwoliła mu wykonać tego dżiela.



-jady, — a kto wie, czy mu się jaskrawe kolory 
francuskiego munduru bardzo wschód przypominające 
więcej podobać nie będą aniżeli niezwyciężone pułki 
Moltkego i wąsate roty białego cara. Komisya wy­
sadzona do urządzenia przyjęcia perskiego monarchy 
znajduje się prócz tego w wielkim ambarasie, jakim 
marszem francuzkim powitać wjeżdżającego w mury 
stolicy dostojnego gościa. Marsylianka wydaje się jćj 
Za rewolucyjną, znany marsz Partant pour la Sy­
rie za bonapartystowski, a Paryżanka grana po r. 
1830 zanadto orleanistowską. Dowcipno-złośliwy dzien­
nik niemiecki radzi komisyi odegranie pieśni śpiewanćj 
przy procesy i w Paray le Monial: Sauvez Korne 
et la France. Byłoby to najlepszą charakterystyką 
obecnego rządu, dodaje organ niemiecki.

Wczoraj rano aresztowano w Paryżu komunistę 
Laroche przy ulicy Truffaut. Laroche miał brać u- 
dział w morderstwie zakładników.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.')

Koblencya, 3 lipca. Dzisiaj ma tu przybyć car 
rosyjski celem odwiedzenia cesarzowćj Augusty, która 
przybyła wczoraj z Wiednia. Równocześnie ma tu 
przybyć wielki książę weimarski.

Monachium, 3 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
sadu przysięgłych dla wyższej Bawaryi skazano reda­
ktora dziennika Vaterland dr. Sigl na miesiąc wię­
zienia za obrazę ks. Bismarcka.

Wiedeń, 3 lipca. W przeszłym tygodniu zaszły 
tu 4 przypadki cholery i wprawdzie pomiędzy przy­
byłymi z zagranicy osobami. Zachorowały trzy osoby 
przybyłe z Prus Wschodnich i jedna z Turynu. Trzy 
osoby umarły, czwarta przychodzi do zdrowia. Pomię­
dzy tutejszą ludnością nie zaszedł ani jeden przypadek 
cholery i stan zdrowia jest w ogóle zadowalniający.

Belluno, 2 lipca. W Alpago dało się czuć gwał­
towne trzęsienie’ ziemi. W Farra wybuchły wulkany 
wyrzucające na powierzchnią tumany popiołu.

Wystawa Wiedeńska.

Pierwszeństwo w dziale machin przynależy bez- 
wątpienia Anglikom i Północnej Ameryce; po nich 
idą kolejno: Anglia, Niemcy, Belgia, Francya i Szwaj- 

S carya. Południowa Ameryka i Wschód bardzo mało 
i lub wcale nie są reprezentowane w tym oddziale, Ro- 

sya wygląda ubogo. Wspominając o tćm państwie po- 
j wiedzieć musirny, że udział Polaków w pawilonie ma­
chin choć nie bardzo liczny ratuje przecież oddział ro­
syjski od zupełnego fiasca. Tutaj zasługują na zaszczy­
tną wzmiankę następujące polskie wyroby: Fabryka 
Lilpopa i Rauaz Warszawy, która nadesłała na 
wystawę aparat do rafiueryi cukru i część drugiego 
aparatu do wyciągania soku z buraków za pomocą de- 
fuzyi; oba pod względem wykończenia wzorowe. Dalćj 
wystawiła: parową machinę powietrzną, dobrze zbu­
dowany wagon do węgli, młockarnią wielką, młockar­
nią połową przenoszoną, młynki do czyszczenia i t. d, 
Narzędzi rolniczych w liczbie sześć dostarczyła fabryka 
Vł. Menzla z Białćjcerkwii na Ukrainie. Fabryka 
Trecera w Warszawie posiada na wystawie aparat 
miedziany do cukrowni i sikawkę ręczną, a Jan Miel­
nicki z Rudek, w powiecie bielskim, motowidło z na­
rzędziem do rachowania. Cichowski Roman z San- 
loraierskiego wystawił udoskonalone przez się pługi, 

(Bobryński z Ukrainy machiny, narzędzie używane 
¡przy sadzeniu buraków, Drzewicki z Wołynia dwa 
i regulatory dla lokomotyw, klucz do wagonu nowego 

pomysłu i aparat powstrzymujący pociągi kolei żela- 
znśj. Zwraca na siebie dalej uwagę model płukalni, czyli 
machiny do płukania złota, systemu i pomysłu p. Ko- 
marnickiego, dalej kontroler p. Mościskiego 
kontrolujący grę na bilardzie i w karty, oraz kondu 
ktorów w omnibusach, pompa pneumatyczna, wynala­
zku p. W a s i k a z WarszaWy.

W ogóle znajduje się w pawilonie machin 4694 
różnego rodzaju machin. Z tego przypada na Rosyą 
120, na Węgry 198, Austryą 1297, Niemcy 1152“ 
Francyą 276, Szwajcaryą 164, Anglią 496, Amerykę 
»39,. Belgią 289, Włochy 25, Szwecyą i Norwegią 43, 
Danią 46 i Holandyą 19.

.Dla wygody czytelników donosimy, że dyrekeye 
kolei żelaznych i żeglugi parowćj nie tylko austryacko- 
węgierskich lecz i zagranicznych zmniejszyły cenę ja­
zdy na wystawę wiedeńską. I tak wydane będą na 
kolejach austryacko-węgierskich dla wy stawców“kar- 
ty abonamentowe na pięć jazd do Wiednia po 24 centy 
Janułę pierwszą klasą, 18 drugą a 12 trzecią klasą. 
Dla chcących zwiedzić wystawę wiedeńską wydawane 
będą. przy.umyślnych pociągach wychodzących z Pe­
sztu, Pragi, Bernu, Ołomuńca, Krakowa, Jungenbunz- 
au, Reichenbergu, Liebau, Eger, karty z opuszczeniem 

procent, karty te ważne są na dni 14. Towarzystwo 
żeglugi, parowej na Dunaju i towarzystwo Lloyda au- 
shyackiego zniżyły cenę jazdy o połowę. Podróżni z 
1 lemiec północnych otrzymają 40 procent zniżki. Po- 

z Berlina, Lipska, Drezna i Wrocławia

---- ™ Kazuego miesiąca. rouoDnie
(umiarkowana cena obowiązuje na kolejach południowo- 
nienueckich, reńsko-bawarsko-austryackich, hanowersko- 

I awarsko-austryackich, kolejach szwajcarskich i pocią- 
iguc wychodzących z Paryża i Nancy. Północno-fran- 
Rzkie i belgijskie koleje opuszczają 20 pret., angiel- 
L !e pret. Zarząd kolei polskich i rosyjskich wy­
raje także bilety po zniżonych cenach.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

dzai„„„F’OZMłlń» 4 uPoa- Dowiadujemy się, że komitet urzą- 
itiLY uroczystość na cześć namieci Junermanno w Dm/Uolińniz , * 1 — . -‘U uiZet-

Ihrów Uloczystośc na cześć pamięci Jungmanna w Pradze,
C,, Oproszenia do redakcyi naszej wystósowanego zanrosił 
dziew^p'-dr’ Libelta, dr. Szulca i posła Kantaka. Spo- 
4ei nale.ży> że prócz tych panów i inni z prowincyi na-

irnnv.vafnśp.i ałrtrain JUŻ

już

uaiezy, ze prócz rycn panów i inni z prowincy: 
l(j d¡'vezm4 udział w powyższej uroczystości słowiańskiej,

’ito z r okazania sympatyi dla pokrewnego nam narodu, juz 
sie i Poiltycznego nawet interesu, który nakazuje nam wiązać 
nia iM^yć 2 tymi, którzy jednych i tych samych do zwalczę- 

wrogów.
* Na stypendyum dla ucznia gimnazyum Św. Maryi 

- —jy i tablicę pamiątkową złożyli dalsze składki:
8 ta,1 toboszcz kolegiaty św. Maryi Magdaleny ks. Zientkiewicz 
na gZawadzki z Bukownicy 2 talary, ks. Weiss z Mikorzy-

poznań, dnia 4 lipca 1873.
Wł. Wierzbiński.

— * Petycyą w przedmiocie nauki religii, jaką w dniu 
wczorajszym na czele pisma naszego podaliśmy, można podpi­
sywać i w naszej redakcyi.

— * W seminaryuin istniejącem przy szkole Ludwiki 
odbył się w tych dniach egzamin abi tury en te k. Do egza­
minu zgłosiło się 25 panien, które go wszystkie złożyły.

— * Oświetlenie ulic naszych ma obecnie uledz ule­
pszeniu przez to, że latarnie gazowe mają częścią w innych u- 
mieszczone być miejscach, częścią liczba ich być pomnożoną. 
Na cel ten przeznaczyła władza miejska 680 talarów.

— * Uwięziony został złodziej, który na Chwaliszewie 
zdjął przed pocztą z konia uździennicę, podczas kiedy poczty- 
lion worki z listami wnosii do ekspedycyi.

— * Ciało nowonarodzonego dziecka odkryto przed 
kilku dniami przy czyszczeniu kloak w jednych z tutejszych 
koszar.

— * Pierwszy wypadek cholery stwierdzono już po­
dobno w naszóm mieście, na którą zapadi czeladnik krawiecki, 
mieszkający w pomieszkaniu sklepowein przy Fryderykowskiśj 
ulicy. Lubo ze strony władz robi się wszystko, by ulice, domy 
i podwórza oczyszczone zostały z nieczystości i szkodliwych 
wyziewów, pamiętać jednak powinien każdy z mieszkańców na­
szego miasta o tern, chcąc się nstrzedz cholery, aby się zacho­
wał wstrzemięźliwie a wystrzegał szczególnie owoców, aby w 
razie słabości a mianowicie przy nieregularnych funkcyach żo­
łądka przywołał natychmiast lekarza a nareszcie nie oddawał 
się obawie i trwodze.

— * Z dniem jutrzejszym kończą się nauki a rozpoczyna­
ją wielkie ferye tutejszych wyższych zakładów naukowych i 
ełemeutarnych szkół miejskich.

— * Wczoraj odbyli uczniowie i uczennice elementarnej 
szkoły wildeckiśj, pod przewodem nauczyciela swego p. Dał­
kowskiego przechadzkę do Dębiny. Z powodu powietrza 
pochmurnego, które groziło deszczem, udano się w pochód do­
piero około godziny 10 przy odgłosie kapeli, a do Dębiny przy­
bywszy, bawiły się dzieci do wieczora, kiedy deszcz dalszej 
przeszkodził zabawie. Około godziny 2 po południu przybyli 
na miejsce zabawy i rodzice dzieci szkolnych. Nad wieczorem 
dopiero wróciły dzieci wśród deszczu a przy odgłosie kapeli 
do domu.

— * Roboty około uregulowania Chwaliszewa szcze­
gólnie zaś zniżenia bruku rozpoczęły się obecnie.

— * Telegram zagadkowy. Tutejsza polieya otrzymała 
przed kilku dniam telegrami, w którym niejaki dr. Wiese w Ge­
tyndze prosi, aby władza policyjna poznańska zarządziła śledz­
two, czy uzasadnionym łub nieuzasadnionym jest telegram na­
stępujący, jaki ztąd do niego przesłany został: „Szanowny 
Panie Wiese, muszę Panu donieść, że w Poznaniu dnia 21 
czerwca rb. umarł pan pewien, który nie miał żadnśj familii. Na 
łożu śmiertelnem oświadczył, aby natychmiast do Pana napisa­
no, abyś tu przybył i go pochował. Równocześnie dał mi klucz 
dodawszy: „Weźcie ten klucz i dajcie go panu, który mnie 
pochowa. W żelaznym pulcie znajduje się 10,000 tal. Te ma­
ją być wiasnością owego pana; jak róynie ¡mój dom “ „Potem 
umarł. Proszę przeto pana, abyś zastósowal się do woli umierają­
cego a jeżeli zaraz tego uczynić nie możesz, abyś mnie zawiadomił 
listownie o swem życzeniu. Panna Franciszka K. Sw. Marcin. . . .“ 
Nakazane natychmiast śledztwo wykazało, że tu rzeczywiście mie­
szka panna Franciszka K., ta jednak nic o żadnym telegramie 
wiedzieć nie chce; nie dowiedziano się także, czy bogaty ów 
człowiek tu umarł. Domyśleć się przeto można, że filut chciał 
z owego dr. Wiese zadrwić albo go oszukać.

— * Dnia 30 czerwca napadł młody cygan nazwiskiem 
Wapler, należący do familii cyganów, nie dawno osiedlonej 
na Rożnowskich olędrach, dwunastoletnią Wandę Zimrner 
z Jarosławca, idącą do szkoły na owych olędrach się znajdują­
cą, i wciągnął ją w żyto mimo obrony i krzyku dziewczę­
cia. Chłopcy, paszący bydło, którzy napadu tego byli świadka­
mi, dali o tern znać spiesznie nauczycielowi D. i gospodarzowi 
R., którym też udało się, przytrzymać zbrodniarza. Komisarz 
obwodowy odesłał go do więzienia do Poznania.

— * Kradzieże. Jednej z ostatnich nocy skradziono z 
dominium pewnego pod Lesznem dwie krowy a z dominium 
pod Swarzędzem dwa dziesięcioletnie wałachy.

— * Tegoroczni rekruci powołani zostaną do służby w 
pułkach gwardyi i kawaleryi dnia 5 listopada; do wszystkich 
innych pułków dnia 3 grudnia.

— * Adres szląszkich katolików, podany do króla przez 
księcia Raciborskiego,j jak pisze Gazeta Spenera, maj krą­
żyć teraz po mieście Poznaniu i Wielkopołsce w celu zebrania 
podpisów. My o tem nic nie wiemy i nie przypuszczamy na­
wet, żeby podobny adres tu krążył, bo rzeczą pewną jest, że 
żaden Polak go nie podpisze.

— * W Lubawie ma być założona szkoła symultanna dla 
chłopców, przygotowująca do t rcyi gimnazyalnej, która już 4 
października^ ma być otwarta. Obecnie poszukują dyrektora z 
pensyą 1000 tal., pierwszego nauczyciela z pensyą 700, dwóch 
nauczycieli literatów z pensyą po 600, i elementarnego na­
uczyciela z pensyą 400 tal. Zgłosić się należy, nadsyłając świa­
dectwa na ręce rzecznika Obucha w Lubawie (Lo e ba u West- 
preussen).

— * Plan jazdy na kolei między Toruniem a Inowro­
cławiem, która wczoraj otwartą została dla pociągów także 
osobowych, jest chwilowo następujący:

I. z Torunia wychodzi o godz. 10 min. 9 przed pot, jest 
w Gniewkowie o godz. 10 m. 54, przybywa do Inowrocławia o 
godz. 11 m. 19;

II. z Torunia wychodzi o godz. 6 m. 39 wieczorem, jest 
w Gniewkowie o godz. 7 m. 24, przybywa do Inowrocławia o 
godz. 7 m. 49;

I. z Inowrocławia wychodzi o godz. 8 m. 19 z rana, jest 
w Gniewkowie,o godz. 8. m. 47, przybywa do Toruuia o godz.
9 m. 22;

II. z Inowrocławia wychodzi o godz. 3 m. 19 po poi., jest 
w Gniewkowie o godz. 4- m. 56, przybywa do Torunia o godz.
4 m. 31 po poł.

Wszystkie te pociągi zabierają osoby i towary.
— * W Brodnicy zamierzają szkoły miejskie, dotąd je­

szcze wyznaniowe, połączyć w jednę konfesyjną. Szkoła "kato­
licka dotychczasowa ma 4 nauczycieli i do 400 uczni, ewange­
licka zaś 6 nauczycieli, choć zaledwo 300 uczni. Reprezentacya 
miejska postanowiła zrobić z tego jednę szkołę symultanną o 6 
katolickich i 6 ewangelickich nauczycielach. Postanowienie to 
potrzebuje potwierdzenia regeneyi, a więc czas, aby katolicka 
ludność u regeneyi bezzwłocznie założyła protest.

(Gazeta Toruńska.)
— * W Brnnsberdze nie odprawia się dla gimnazyastów 

wcale nabożeństwo, odkąd dr. Wollmaun ekskomunikowany. — 
Katolicy prosili prowincyonalne kolegium szkólne o zaradzenie 
temu i dozwolenie innemu prawowiernemu księdzu miewania 
nabożeństwa dla gimnazyastów, na co przecież władza ta nie 
przyzwoliła, gdyż uważa dra. Wollmanna za jedynego rzeczy­
wistego nauczyciela religii i pasterza duchownego dla uczni.

(Gazeta Toruńska.)
— * W Silnie, gdzie kwarantannę dla flisów zniesiono a 

natomiast desinfekcyą chlorkiem zaprowadzono, leży jeszcze 13 
flisów w lazarecie; umarło dotąd 28; cholera i tu ustaje.

— * Gazeta Toruńska w artykule wstępnym pod tytu­
łem: Słówko w obronie własnej, słusznie żali się na nie­
które pisma i korespondentów tutejszych o wojnę podjazdową, 
jaką bez żadnego powodu z nią prowadzą. Pisze w tym wzglę­
dzie pomiędzy innemi, co następuje:

„Od. niejakiego czasu niektóre pisma jtoznańskie i kore­
spondenci poznańscy, pisma i osoby, szczycące się swym kato­
licyzmem per eminentiam, rozpoczęły wojnę podjazdową 
przeciw Gazecie Toruńskiej, występując z insynuacyaml 
niczem zgoła nie uzasadnionemi, które "tern więcej wątpić po­
zwalają o dobrej wierze w ten sposób przeciw nam występują­
cych, ile że po części wprost przeciw tym insynuacyom się za­
strzegliśmy, zastrzeżeń zaś naszych nie zbito, i że cały sposób, 
w jaki pismo nasze codzień ukazuje się oczom czytelników, u- 
stawiczną na te insynuacye jest odpowiedzią. . . .

„I jakież to pismo, doznaje takiej życzliwości koleżeńskiej? 
Otóż pismo na najtrudniejszem postawione stanowisku; pismo, 
które dobrze.— zdaje się — spełnia swoje posłannictwo, skoro 
należy do najwięcej prześladowanych, — co panom przeciwni­
kom naszym tóm więcśj przypominamy, ile że sami niedawno 
wedle liczby konfiskat i śledztw obmierzali wartość dzienników; 
— spotyka ta koleżeńska życzliwość pismo, o którem powie­
dział niezbyt dawno jeszcze Czas krakowski, że 
gdyby nie zdołało utrzymać się o własnych siłach, 
powinnoby być utrzymywane kosztem narodu.

Apelujemy przeto do narodowego i indywidualnego sumie­
nia owych dziś przeciwników naszych, zapytując, czy pogodzić 
potrafią takie względem pisma naszego postępowanie z tśmże 
sumieniem?“

Słusznie się żali, powtarzamy, bo do tej wojny podjazdo­
wej żadnego powodu nie ma; wojna ta płynie ze stronniczej za­
ciętości, dla którśj pisma te, o których mowa i korespondenci, 
radziby wszystko zgnieść, co tylko różni się z nimi w zdaniu. 
A jednak, gdyby się zastanowili, gdyby więcśj uwzględniali do­
bro ogólne, z pewnością zgodziliby się na to, cośrny przed 
dwoma laty na tóm samem miejscu wypowiedzieli a obecnie 
Czas powtarza, że gdyby Gazeta Toruńska nie zdołała' 
się o własnych siłach utrzymać, powinnaby być utrzymaną ko­
sztem narodu.

Wartoby więc już raz zaprzestać owych insynuacyi, owych 
rozmaitych podajrzeń, i uszanowawszy pracę prawdziwie polską, 
popierać ją gorąco. Nakazuje to nie tylko życzliwość koleżeń-

ska, ale nadewszystko obowiązek obywatelski zdrowo pojęty.
— * Kolej Warszawsko - Wrocławska, czyli właściwie

kolej od nadgranicznego Podzamcza przez terytoryum Króle­
stwa Polskiego do Warszawy, jak pi8ze Gazeta Warsza­
wska, spać ukochanym sąsiadom naszym Niemcom nie daje. 
Wiadomo że z początku tak byli pewni łatwego uzyskania kon- 
cesyi od rządu rosyjskiego na dalszy ciąg tej drogi w grani­
cach Królestwa, że nie czekając bynajmniej (skutku, zawiązali 
stowarzyszenie akcyjne, i z koneesyą jedynie rządu pruskiego 
w kieszeni przystąpili eo żywo do roboty. Jakoż wybudowano 
cząstkę drogi z Wrocławia przez Oleśnicę i Kępno do Podzam­
cza, długości mil 7£; lecz tu granica (stała się prawie kresem 
wieczności dla akcyonaryuszów, którzy ze swemi kapitałami na 
głos założycieli nieoględnie pospieszyli. Okazało się, iż stowa­
rzyszenie niemieckie, kto wie czy nie za natchnieniem byłego 
zarządu drogi Warszawsko-Wiedeńskiej dzi dające, a przynaj­
mniej działające za jego zgodą braterską, zamierzyło w grani­
cach Królestwa poprowadzić linią prawie równoległą do Hkolei 
już istniejącej, lecz zawsze nieco krótszą, widokami "tego skró­
cenia przeciągnąć do siebie towary i podróżnych, i tym sposo­
bem na pogrzebie kolei Warszawsko-Wisdeńskiój wyprawić so­
bie lusztyk, jakiego jeszcze w żadnym hotelu wrocławskim nie 
widziano. Tu dopiero piętrzyć się zaczęły kłopoty, kiedy po 
wyświeceniu stanu rzeczy przez drugą stronę interesowaną, da­
no w Petersburgu do wyboru: albo zmianę kierunku nowej 
drogi na Kalisz, albo odmowę koneesyi. Odtąd już ze dwa la­
ta mamy co miesiąc lub parę miesięcy wciąż nowe 'doniesienia 
o postępach trudnej sprawy kolei" Warszawsko-Wroelawskiej, 
doniesienia najsprzeczniejsze, często śmieszne jakby wyjęte z 
K!adderadatscha,a zawsze kłamliwe jak szczerość uarodowo- 
liberalna berlińskiej Gazety Giełdowej, która te wiadomości 
roznosi. Przedostatni buletyn o stanie zdrowia przedsięwzięcia 
b.rzmial nadzwyczaj rozpaczliwie: mówiono w nim, że nie ma 
się na teraz zamiaru koncessyonowania jakichbądz kolei żela­
znych, w Królestwie na lewym brzegu Wisły, że czyni się to w 
przewidywaniu braku robotnika, i tym podobne niedorzeczności. 
W tej chwili kierunek wiatru nagle się zmienił i otucha znów 
do serca wstąpiła.. Rada administracyjna i dyrekeya Towarzy­
stwa.drogi żelaznśj Wrocławsko-Warszawskiśj, w sprawozdaniu 
swojćm przygotowanćm dla pierwszego zwyczajnego zgroma­
dzenia ogólnego akcyonaryuszów, mającego się odbyć 27-go 
b. m., powiada, że miano do pokonania wielkie trudności, żc 
dotąd jeszcze wysiłki o uzyskanie koneesyi są daremne, lecz 
świeżo nadeszły niezawodnie (zuverlässige) wiadomości, 
według których takowa koncesya w stosunkowo (verliäl- 
tnissmässig) krótkim czasie ma być dana (ertheilt werden 
soll.) Czy to ostatnie pewno-niepewne zaręczenie będzie pra­
wdziwsze od poprzedzających, wątpić sobie pozwalamy. Po­
wód jego widoczny w dalszym ciągu sprawozd nia; Kolej z 
Wrocławia do Podzamcza w drugióm półroczu r. z. miała do­
chodu na milę .6,865, wydatku 6,433, zatem przewyżki tylko 
232 tal.; a ponieważ linia ma długości mil 7|, więc czysty do­
chód półroczny wyniósł. . . 1,740 tal., —- strach jak daleko do 
pięciu miliardów. Potrzeba było ozłocić pigułkę i ztąd owe 
niezawodne wiadomości. Można tedy być spokojnym, że 
Warszawianie, jadący za granicę i z zagranicy nieraz się będą 
jeszcze żalili w kuryerach na trzęsienie wagonów kolei warsza- 
wsko-wiedeńskiój.

- * W Warszawie w dniu onegdajszym odbyła się lo- 
terya fantowa w ogrodzie Saskim na cele dobroczynności; z po­
wodu jednak nie stałśj pogody nie była tak świetna jak w la­
tach poprzedzających.

~; * Dziennik Niediela pisze, że kradzież złota należy w 
Syberyi do głównych i upowszechnionych nadużyć. Handel zło­
tem nieprawnie, nabytśm praktykuje się tam na obszerną skalę, 
ci zas, którzy frymarczą tym towarem nie ustępują w zuchwal­
stwie najśmielszym kontrabandzistom, tem więcśj, że występek 
uchodzi im zwykle bezkarnie.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5 lipca U da 1 ry ka 
opata; w kalendarzu słowiańskim Prokopa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie 
8 minut 22.

Dnia 5 lipca 1433 sejm w Korczynie ustanawia podatek od 
karczem i młynów. — 1443 trzęsienie ziemi w Polsce. —■ 1593 
wielki wylew Wisły. — 1778 przybycie Kościuszki do Amery­
ki. — 1831 bitwa pod Poniewieżem.

(Q). C-rotIzisli, 1 lipca. (Przechadzka dzieci 
szkólnyeb. — Wakująca posada nauczyciel ska.)

Wspomniane na przedostatniśj mojej korespondencyi prze­
chadzka dzieci uczęszczających do trzech tutejszych szkół konfe­
syjnych, jaka się wczoraj do pobliskiej wsi Ujazdu odbyła, uda­
ła się bardzo dobrze. Już w dzień poprzedni przebiegła dobo­
rowa kapela wojskowa główne ulice miasta naszego, zwiastując 
mieszkańcom czapsztrykiem, że nadchodzi dzień zapowiedzianej 
uroczystości. Nazajutrz rano po odbytej pobutce zgromadziła 
się dziatwa na dziedzińcu klasztornym, zkąd okoio godz. 9tśj 
wyruszył cały .pochód przy odgłosie muzyki i pod dozorem na­
uczycieli za miasto. Ogromne tiumy ludu i kilkanaście wozów 
towarzyszyły pochodowi, który przybywszy do Ujazdu, udał się 
najprzód przed pałac, i tam po przemowie rektora p. Scb. wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć pp. Żółtowskich, którzy nie tylko 
miejsca do zabawy jak najchętniej udzielili, ale wielką ilość sto­
łów i ławek przysposobić kazali. Po przybyciu na przeznaczo­
ne w lesie miejsce, gdzie już oberżyści, piekarze i cukiernicy 
mnostwo. efemerycznych szałasów poustawiali, rozdano naj­
przód śniadanie ubogim dzieciom, których było około 250, po- 
czem rozpoczęli chłopcy strzelać do tarczy; gdy tymczasem 
dziewczęta bawiły się w serca i obracaniem skazówki na okrą­
głym stole, oznaczonym liczbami. Po rozdaniu nagród nastąpi­
ły gonitwy, bieganie w miech do mety, sztuki gimnastyczne i 
rozmaite gry. . Wszystkie te gry przeplatane rozdawaniem na­
gród i posilaniem ubogich dzieci napojem i pokarmem. Im 
bardziej wieczór się zbliżał, tym więcśj z całej okolicy grodzi­
skiej przybywało gości najrozmaitszych stanów, z których bar­
dzo wielu puściło się potem razem z dziatwą w wesołe pląsy i 
tany. Około godz. 11 wieczorem powróci! orszak przy świetle 
lampionów na Stary rynek, gdzie jeszcze z pól godziny palono 
rozmaite ognie sztuczne. Odprowadzeniem i złożeniem chorą­
gwi w refektarzu szkolnym zakończono uroczystość, która oko­
ło 150 tal., kosztowała. Sumę tę pokryto częścią z dobrowol­
nych składek., częścią zaś z kasy komunalnej.

Jak się dowiadujemy zaprotestował podobno tutejszy do­
zór szkólny katolicki przeciw rozporządzeniu komisy: szkol­
nej, która — jak to w swoim czasie donosiliśmy — wakującśj 
od 1 lipca r. b. siódmej posady nauczycielskiej przy tutejszej 
szkole miejskiej obsadzić nie chciała. W skutek tego ma być 
niebawem ogłoszony konkurs na tę posadę, do której przyłą­
czoną jest pensyą 200 tal. i wolne pomieszkanie. Krok ten za­
sługuje na uznanie, gdyż projekt rozłączenia dzieci ze wsi Do­
ktorowa od szkół grodziskich dopiero po zniesieniu podatku od 
miewa i, rzezi może być wprowadzony w życie. Że zaś podatek 
ten dopiero z dniem 1 stycznia 1875 roku ma być zniesionym, 
przeto dzieci katolickie musialyby przez półtora roku cisnąć się 
w szesciu klasach, które już przy obecnym siedmioklasowym 
systemie są przepełnione.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Czasopisma Towarzystwa aptekarskiego, wy­
chodzącego we Lwowie od dnia 15 maja r. b. pod redakcyą 
prof. dra. Bronisława Radziszewskiego, wyszedł z dru­
ku rocznika III. No. 1 i zawiera: Od Redakcyi. — Działanie 
kwasu siarkowego na chioral przez dr. J. Grabowskiego. — O 
cbemicznśj naturze desoxybenzoiny przez dr. Br. Radziszewskie­
go. — O powstaniu czynnego tlenu podczas powolnego utlenia­
nia przez dr. II. Fudakowskiego. — Streszczenie prac nad no­
wym szeregiem węglowodorów aromatycznych przez K. Zale­
skiego. — Przegląd nowszych prac chemicznych przez Br. R. 
Wystawa powszechna w Wiedniu. — Literatura i krytyka przez 
Br. Ii. — Od zarządu Towarzystwa aptekarskiego we Lwowie. 
— Inseraty.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 4 lipca:

HOTEL FRANCUZKI. Pani Jankowska z Kalisza, pani Kar­
czewska z córką z Wyszakowa, Grudzielski, Chrząszcze- 
wski i Wołoszewski z Królestwa Polskiego, Ferber z Ha­
noweru, Nawrocki z Warszawy, ksiądz Pałżewicz z Mur. 
Gośliny, hr. Dąmbski z Buczą, Sokolnieki z Piątkową.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Wiśniewski z Inowro­
cławia , dr. Cichocki z Rogoźna, pani Świnąrska z Budzie- 
jewa, pani Michalska z Siedlca, Hüttner ze Środy, Stankie­
wicz, Buczkowski, Hübner, Winkler i Lutostański z Króle- 
stwa Polskiego, ksiądz Szulczyński z Pogorzelicy.

HOTEL PARYZKI. Malinowski z Inowrocławia, Chrzanowski 
z Ostrowa, Wyganowski i Zacharewicz z Królestwa Polskie­
go, Głowiński z Obornik.

HOTEL RZYMSKI. Pani Wesel z córką z Warszawy, Pąulg z 
Królewca, Dyltmann z Szczecina, Wilbelmi z Gdańska.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z N'Sota
3
i

pora
dnia.

Wrześni................. 3 55 rano
Wagrówca........... 4 — —
Krotoszyna........... 6 50 —
Obornik................. 8 30 —
Ostrowa................ 8 50
Stęszewa ..............
Kurnika.................

8
6

10
po

połud.Wągrowca........... 8 5
Pleszewa.............. .. 8 15 wie-
Skwierzyny............■ 8 20 czo-

1 rem.

Do

Skwierzyny...........
Pleszewa . . .
W ągrówoa..............
Kurnika ....
Stęszewa..............
Obornik ....
Krotoszyna...........
Ostrowa .... 
Wągrowca . . 
Wrześni ....

fc£; g
pora
duia.

6 45; rano 
7— —
7120 —
8:30! —
5 30: pop. 
6,—! wie- 
8 10' czor. 
910Í —

11:30! — 
111451 —
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GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.
Przy ukończonśm dziś ciągnieniu I. klasy 148 królewsko- 

pruskiśj loteryi klasowój padły
2 wygrane po 3000 tal. na nr. 10,415 i 66,934.
2 wygrane po 1200 tal. na nr. 64,017 i 85,502.
2 wygrane po 500 tal. na nr. 21,120 i 41,046.
2 wygrane po 100 tal na nr. 28,644 i 53,139.

$3le?«8a, [»«rastaiifislta 4 lipca.
Żyto: cena regulacyjna 58£, na lipiec 58£, lipiec-sierpień

541, sierpień-wrzesień 53, wrzesień-październik 521, ua jesień 
52J, paździeruik-liatopad 511.

Okowita: cena regulacyjna 20£, na lipiec 201, sierpień 
20J-, wrzesień 20-A, październik 18|, listopad 18, grudzień —

Wypowiedziano 30,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni 4 lipca 1873 roku.

Ceny.

Najwj 
tul. sgr.

ż.
fn,

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. si’T. fn.

Psżenicy pięknej, sżelei po 42 sil. 4 5 — 4 — 3 27 6
średniej 3 25 3 22 6 3 20 —
pośiedn. 3 17 6 3 15 — 3 12 6

Żyta ciężkiego • 40 2 12 6 2 li 3 2 10 —
- średniego 2 9 — 2 8 — 2 7 6
• pośleda. 2 6 2 5 — — — —

Jęczmienia wielk. • 37 — — — __ — —
• drobn. — — —: — __ — — — —

Owsa - 25 1 16 3 1 13 9 i 10
Grochu do gotowali,- 45 _
Grochu na paszę — — — — — _ _; —.
Rzepin zimowego ■ ¿¡7 __ — — — —
Rzepiku zimowego • — — — — — — — —
Rzepiku latowego — — — — JL — _ —
Tatarki , 35 — — — — — — _ _ —
Kartofli • 50
Wyki . 45 — — — — — — — _ —
Łubinu żółt. • 45 — — — — — — _ _ _

• niebiesk. — — — — — — — _ —.
Koniczyny czerw, cent, po 50 iilo. — — — — — — — — —
Koniczyny białćj — — — — — — —

* Berlin, 3 lipca.
0 i 1 II4-II, rżana Nr. 0 Of-Sj

Pszenna nr. 0. 121-1 I g tal. No, 
tal. Nr. 0 i 1 81-8 tal.

©iełłda EserJimsfca, 3 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 79-96 talar, wedle 

gat. żąd., żółta — tal. ze śpich. i dwór, płac., na lipiec 881-861, 
lipiec-sierpień 84J-83-}, sierpień-wrzesień — wrzesień-paździer. 
80-79-1 tal. pi.

żyto: per 1000 kilo w miejscu 58-65 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. 561-581 tal., krajowe — tal. z dworca płacono, na lipiec 
571-561-1, lipiec-sierpień 551-541-|, sierpień-wrzesień — wrzesień- 
paźdz. 54|-531-| tai. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedie gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodn.-pruski 52-55, czeski 52-56, zach.-pruski —, saski 
—, pomorski 55-57, piękny pomorski — tal. z kolei płacono, 
na lipiec 51f-52, lipiec-sierpień 481, wrzesień-październik 461 
tal. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Rzepik per 1000 kilo na wrzesień-październik — talarów 
płacono.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20 tal.; na 
lipiec i lipiec-sierpień 19jg-, sierp.-wrz. 20L wrzesień-październik 
201-^- tal. piae.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 241; tal.
Olej skalny per 100 kilo w. miejscu 111 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 20 tal. 28-21 sbr. płacono, na lipiec 20 tal. 20-28 sr., 
lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień; 20 talar. 19-27 sbr., wrzesień- 
październik 19 tai. 12-17-15 sbr. pi.

(x!et<9u Wffroeiairsfeft-, 3 lipca, 
żyto: per 1000 kilo stale; na lipiec 611 lipiec-sierpień?

58 żąd. i plac., wrzes.-paźdz. 54|, paźdz.-listopad 53| pi. i żąd., 
listop.-grudz. — tal. pi.

Pszenica: per 1000 kii. na czerwiec 94 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. p.
Owies: per 1000 kilo na czerw. 52 tal. żąd., wrześień- 

paźdź. ■—■ tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 95 żąd.
Ol ej rzepio wy per 100 kilo ceny mało zm.; w miej. 20^- 

tal. pi. i żąd., na lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 20-^- żąd., 
wrzesień-październik 20,}-l tal. pi. i żąd.

.Okowita za 100.litrów po 100% stałej; w miejscu 201 
tal. ż ¡dano 20 tal. płacono, na lipiec i lipiec-sierpień 20 płac.,
sierpień-wrzesień 20 tal. ż. wrzesień-październik 19 tal. nł„ na- 1:.- ,3^. ŻJ}(ł H

Na targu

bo Pszenica biała 
a ! . „ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

•r ä t? o
P .

La
a

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal B6-.I fn. Ull8g.
— — 9 18

— — 9 12
— —• — 617
— — __ 6 14
— — — 5|14
— — — 5(14

—1 —

fn. tal sg. 
' 9' 6 

9 2 
6 12 
6 9 

10
21—'

tal sg. to. l|8g tfu. 
7 20i —

20[ — 
2,“
6|- 

22j —

----r

Kursa telegsmSlcow.
sæeææcifir, 4 lipca 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: cbwiejno

lipiec-sierpień 8..4 
wrzesień-paźdz 77J 
jesień 76|

Żyto: słabo 
lipiec-sierpień 53 
wrzesień-paźd. 52J 
pąździernik-listop. 52^

BEaiŁSNi, 4 lipca 
Stan powietrza: piękne

Olśj rzep.: słabo 
lipiec 20
na wrzesień-październik 
kwiecień-maj 2Ó|

Okowita: stale 
w miejscu 20| 

lipiec-sierpień 20| 
wrzes.-październik 19%4 
październik-Iistopad 18|

1873.

Pszenica: słabo 
na lipiec 
na lipiec-sierpief 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listóp. 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdi.-listopad 
Oków. spok. 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs kurs
początł. końcowy

85j

78|

57
56ł
53|
53

20
20|
20|

20 22
20 21
19 11

Owies: spok. 
na czerwiec 
Olśj skalny: 
w miejscu"
March. pozn. E. B. 
Pruskie obiig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'1, °|0 Rumuny 
Pol. listy łikwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos, stale

kurs
początk.

52

Hł
100J

203
115

61
9í¿

138|
5D



W sobotę dnia 5 lipca 
jaków pierwszą, rocznicę śmierci 
odbędzie Się za duszę ś. p. 
Józefa Bogdańskiego
żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Marcina o godzinie 8 i z rana 
na które krewnych, przyjaciół i 
znajomych serdecznie zaprasza 
(3733) rodzina.

Obwieszczenie.
Rozporządzenie

policyjne»
Na mocy §§. 5 i 6 ustawy o zarządzie po­

licyjnym z duia 11 marca 1850 r. wydaje 
się po naradzeniu z zarządami gminnemi na 
tutejszy obwód policyjny następujące rozpo­
rządzenie : (3735)

§. 1. Każdy właściciel domu jest obowią­
zany, zupełne wyprzątnienie znajdujących 
się na swym gruncie dołów wychodkowych i 
kloak, jeśliby takowe w przeciągu ostatnich 
czterech tygodni już nie były zupełnie wy- 
przątnione, najprzód do dnia 15 lipca rb. a 
potem w przeciągu przez Dyrekcyą policyi 
ogłaszanych lub przez właściciela domu sa­
mego wyznaczanych terminów kazać usku­
tecznić.

§. 2. Każdy właściciel domu jest obowią­
zany znajdujące się na swym gruncie doły 
wychodkowe, kloaki, latryny, skrzynie szla­
mowe, kanały i rynsztoki ciągłe tak desin- 
fektować, ażeby takowe zawsze były wolne 
od zapachu.

§. 3. Wykroczenia przeciw przepisom §§. 
1 i 2 ulegają karze pieniężnej aż do 10 sgr. 
lub w razie niemożności zapłacenia} stoso­
wnemu więzieniu.

Poznań, dn. 27 maja 1873.

Król. Dyrekcyą policyi.
S t a u d y.

Powyższe rozporządzenie policyjne za­
twierdza się niniejszem.

Poznań, dn. 1 lipca 1873.

Król. Regencya,
Wydział dla spraw wewnętrznych.

Wegner.

Obwieszczenie.
W rejestrze naszym dla stowarzyszeń, w 

którym pod liczbą 3 tutejsze towarzystwo 
handlowe pod firmą (3726)
is* „Seelig Tiirk i Syn“
zapisanem jest, zostało umicszczonem co na­
stępuje:

Towarzystwo to jest podług zobopólnćj 
umowy z dnia 25 czerwca rb. przez wy­
stąpienie dotychczasowego uczestnika 
Seeliga Turka zniesionem, jednakowoż 
handel ten pod tą samą firmą przez 
drugiego spólnika Ludwika Turka we 
Wrześni dalej prowadzonym będzie i fir­
ma ta na nowo pod liczbą HO rejestru 
dla firm zapisaną została. (3726)

Września, 28 czerwca 1873.

Król, Sąd powiat.

Z polecenia komitetu przed­
wyborczego zapraszam szano­
wnych wyborców powiatu 
średzkiego na zebranie 
przedwyborcze do Śro­
dy na dzień (3729)

18 lipca r. b.
o godzinie 11-stój rano w ho­
telu paniHiittner.

Wiktor Szołdrski.

Berlin, 3 lipca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask. poż. ukonsolid.

dłto dito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

pruskie
dito
dii.»
dito

Lisi .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

99J p. 
104 p. 
96g p. 
89f p. 
124 p.

81% p. 
91% ż. 
99 ż.

pł. 
89| p.
- p.
- pr.
-P- 
80i Ź. î 
89Í p. 
985 p. 
103 Ż. 
88| p. 
981 p. 
92| p. 
93% p. 
93$ p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank kredyt.

90 pł. 
94 p.
88 p. 
113 p. 
292 p. 
67 p. 
90| p. 

95i p.

80 p.
89ł p. 
— ż. 
74| p. 
1411 p. 
l04| p. 
161 pł. 
103J ż. 
120| p.

Obwieszczenie.
Subhastacya nieruchomości, do Lmlnl- 

ka Jana Nowickiego należącej, pod 
Nr. 6 w Lubaniu położonej, zniesioną została.

Poznań, 27 czerwca 1873. (3734)
Król, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.
Sędzia subhastacyjny.

Meyl.

ssssszsssss^
Z polecenia komitetu przed­

wyborczego zapraszam na zgro­
madzenie wyborcze powiatowe 

kg wszystkich polskich wyborców 
powiatu mogilnickiego do
Trzemeszna na dzień

10 lipca r. b.
o godzinie 1 z południa w ho­
telu pana Kiszewskiego.
(3727) Jan Arndt.

Szanownych wyborców po­
wiatu krotoszyńskiego za­
praszam na zebranie przedwy­
borcze do Krotoszyna 
do oberży p. Kuszki na dzień 
8 lipca rl>. o god. 10 z rana. 
(3730) Chełkowski.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnej 
odbitce powieść

WołodegO Skiby
pod napisem

NIEPODOBNI"
i jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach za cenę 6 złp.

Za pośrednictwem Admi- 
nistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyó można :
TRIPPLIN. Dwa duchy, pow. 2 tomy. 

10 sgr-
TROMMSDORFF Dr. J. B. Grundsätze 

der Chemie mit Berücksicht, ihrer techn. 
Anwfendung. 1829, Erfurt. 5 sgr.

Trzecie zdanie sprawy z czynności Ba­
dy zawiad. pomnika śp. Klaudyi Poto­
ckiej, 1841—4, Par. 1845. 2 sgr.

TUGENDHOLD J. Ben Jakir czyli syn 
ulubiony o prawdach relig. i nauce oby­
czajów dla młodz. izraelskiej z tłum, 
polakiem. 1824, Wrsz. 7( sgr.

TURCZYNSKI Jul. Rozbiór dzieł A. Mi­
ckiewicza. 1872, Lw. I zeszyt. 5 sgr.

— II poszyt, 5 sgr.
— Powieść o Czarnobrewcu, poema we 

dwóch szczęściach. 1867, Lw. 5 sgr.
TÜRK Wilh. v. Leitfaden zur Behandlung 

des Unterrichts in der Formen und Grös- 
sen-Lehre. 1823, Berlin. 5 sgr.

TURSKI, Jan-Kanty: Zochna hrabianka, 
powieść 1870, Lwów. 10 sgr-

Tygodnik literacki, Nr. 1—26 z roku 1844. 
20 sgr.

TYSZKIEWICZ hr. Eust. Badania arche­
ologiczne, 1850, Win. 14 sgr.

UBERMANOWICZ X. S. Pasterska Woj­
ciecha św. funkcya..............w kościele
poznańskim przy pierwszej kapł. ofierze 
kazaniem ogłoszona. 1728, Poznań. 20 
sgr.

UJEJSKI Kornel. Skargi Jeremiego, na­
pisane w r. 1846. Wydanie trzecie ż do­
datkiem. 105 str. w 16ce. Lipsk, 1862. 
15 sgr.

ULLMANN Dr. C. Ueber die Siindlosig- 
keit Jesu. Eine apologetische Betrach­
tung. II verb. u. verm. Abdr. 1833, 
Hamburg. 71 sgr.

UNGEWITTER. Neueste Erdbeschreibung 
u. Staatenkunde. Tom 1. 5 sgr.

„Upiór ukraiński.“ 5 sgr.
URBAŃSKI Dr. Woje. W sprawach szkol­

nych, IV. Lw. 1871. 2 sgr.
Ustawa Konstytucyjna z roku 

1815. 10 sgr.
Ustawa Tow. wojskowych polskich w 

Paryżu. 1| sgr.
Ustawy towarzystwa bratniej pomocy 

pod nazwą Kościuszki w Nowym Yorku. 
1861. •— Kraków. Missuri. 2} sgr.

VARNHAGEN von Ense. Aufenthalt in 
Paris im Jahre 1810. 5 sgr.

VEGA. Logar, Trigonom. Handbuch. 
XXX wyd. 1848, Lpzg. 74 sgr.

— XXXI wyd. 71 sgr.
— XL. Aufl. bearbeitet von Dr. 0. Bre- 

miker. 1856, Brl. 20 sgr.
VELASQUEZ de la Cadena. El Nuevo 

Lector espańol. 1851. 71 sgr.
VENERONI. Grammaire française et ita­

lienne. 1818, Londres. 5 sgr.
VERSONARD. Mémoires-1774, Maestrieht. 

2 tomy opr. 15 sgr.
Verzeichniss der Bücher, Landkarten etc. 

welche vom Januar bis zum Juni 1864 
neu erschienen oder neu aufgelegt wor­
den sind. 1864, Lpgz. 5 sgr.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła w osobnej odbitce rozprawa Stefana Kll- 
szczyńskiego pod napisem

Oświata w Polsce i u Niemców
za czasów

KOPERNIKA
i

w dzisiejszych czasach
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 złp.

W 5. Wilhelmowski piać 5.
W Allgemein wisseiigcliaftl. 

IKiicIterzIrkel.iCzytelnia polska i 1’ran- 
ćiizka. (3664) _

' W niedzielę dnia 0 lipca«
'otwarcie nowo, elegancko i z komfortem urządzonej (3737)'

restauracyi, lokalu wina 
i piwa pierwszego rzędu

[narożnik św. Marcina i M. Kycerskiśj nl. Kr. 191
gKfek które szanownej Publiczności jak najusilniej polecam.

|k J. KASZTELAN.
Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 

wyszła rozprawa

dra Augusta Sokołowskiego
„Konrad, Książę na Mazowszu

1
Zakon niemiecki“

1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie
2 złpol.

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostateczuie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje

się w głównych aptekach uä całym świecić. W Paryżu u wynalazcy, 6*11 RBOIT, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)

TONI-NUTRITIF
AU QUINQUINA el AU CACAO COMBINES.

Najsławniejsi lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu climy i kakao w słabo­
ściach pochodzących z niedokrwistości, newralgiacli różnych objawów, np lawa cii, w przewło- 
cznéj biegunce, osłabieniu płciowem i utracie nasienia, tv krwlotokacli bez uszkodzenia 
organizmu, w peryodzie adynaniicznym po gorączkach tyfoidalnych, w słabościach skor- 
butycznycb i t. d. (i839)

Nadaje się zwłaszcza w powrocie mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starcó.v osłabionych wiekiem 
i kalectwem. I/lJllioil Medícale, la Cíazétte des Hopitaux, l’Abeille medícale. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi.

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa.
Skład główny do sprzedaży hurtowej w Paryżu w aptece P. Lebeault, 53, rue de Rćaumur; W Poznaniu W aptece 

P. Dra Mankiewicza.

Kurs papierów ma giełdach berlińskiej i poznanskiój.
Niemiec, bank hyp. w

Meinińgn. 4 102 p.
Niem. bank Union. 4 80 pł.
Stowarzysz, dyskont. 4 213 pł.
Gotajski bank kredyt. 4 106 p.
Hanowerski bank j 105 p.
Kwileckiego i Sp. bank 5 76 p.
Magdeb. stów, bankowe 4 95 p.
Magdeb. bank pryw. 4 107 p.
Meinigski bank kredyt. 4 1255 pł.
Austryack.zakład.kred. 5 139-7|-8( p.
Austr.-niemiecki bank 4 92^ p.
Wschodnio-niem. bank. 5 67% p.

dito dito produk. 5 59 p.
Poznańs. bank prowino. 4 1985 p.
Pozn. bank prow. weks. 4 37 p.
Praski bank 181 pł.
Pruski zakład kredyt. 4 68 p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 131% pł.
Szląskie stowarz. bank. 4 13lJ p.
Tellus, stów. ban. poz. 4 102 p.

Akcye przemysłowo.

Berliński kantor drzew. 4 l00| p.
dito Nordend. 4 41 p.

Niemieckie tow. budo. 5 65 p.
Stowarzysz, immol. 4 92 p.
Browar Gratweil 5 925 P-
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 77 p.

dito dito lit. B. 5 75 p.
Dortmund Union (stare) 5 125% p.

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 1205 p.
dito Laura 5 1755 p.
dito Lauchhaminer 5 98 p.
dito Marienhiitte 5 1005 P-
dito Jtlassener 4 109 p.
dito Redenhiitte 5 83 ż.

Erdmannsdorf przędz. Ô 70 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 59| p.
Kramsta fabr. 5 1025 P-
Berln. Passage. 6 71 p.

Akcye zakładowe obligaeye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 37% pł.
Bergsko-marchijska 4 HU p.
Beriińsko-zgorzeiicka 4 106> pł.

dito szczecińska 4 151 p.

B rzesko-grajewska

Galioyjska Karola Lud.

Górnoszląs. kol. lit. A.C. 
dito lit.B.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K -1. po praw. brz. Odry 
Reicheńberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nalie) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
W arszą wskó-bydg. 
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińskó-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 

.-żur.-gub. z pr. p

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

5
5
4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4 
31 
31
5

101% p.
311 p.
147% p.
42 i p.
1095 p.
51% pł 
70 p. 
72%.pł.
245 p.
49j pł.
131 p.
1791 pł. 
1575 p. 
2005-15 pł. 
1245 pł. 
114% p.

«i p-T 
124 pł.
70ł p.
1435 pł. 
90| p.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito z r.1869

97| p.
955 p. 
88| p. 

pł.
51% p. 
— P-

Moneta w złocic, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryack, noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt
20
1
1
1

113% P- 
5. 10| pł. 
5. 15 p. 
1. Ili p. 
------ żą.
— Pb 
90,1 p. 
80> pł.
— P- 
6
7

Zagraniczne papiery.

renta sreb.

-osy Z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
ito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito* nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Rosyj.

65| pł. 
61% pł. 
90 p.
Hfł P-
921 p. 
87% ż. 
133| p. 
130 p.

77} p. 
751 p. 
75% p. 
63¡ p. 
100| p

W Ekspedycyi,,Dziennika Po. 
znaliskiego“ nabyć można:

Hlustrowany Przewodnik
po

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wy stawie powszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczego- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza w zwyezajnćj o- 
prawie 1 tal. 10 sgr. — w ozdobnćj 
oprawie 1 tal. 20 sgr.

UNE DAME FRANÇAISE
cherche à se placer à la campagne. A. A, 
poste restante. (3732)

$jS§r" Sole kąpielowe z Koesea 
i najdelikatniejszy krochmal ryżowy, ■ 
najdelikatniejsze modre pudrowe, i 
najlepsze twarde mydło, wodę ho-! 
lońską po 3 i 6 sgr. za buteleczkę poleca 
Izydor Appel Podgórna ulica. (3731) |

^IlKlelit dobry ekspedyent, obe- 
znany z prowadzeniem 

książek może się natychmiast zgłosić 
do handlu białych towarów, pod firmą

Waktirecy
Bydgoszcz, Fryderyk, ul. Nr. 26.

(3728)

Dzierżawcy, mogącego zło­
żyć kaucyą, poszukuje od dnia 1 pa­
ździernika rb. Hotel de Paris. Bliź. 
szczegóły u właściciela Szeroka ul. 15.

(3738)

Do wód w «fi&strzęllill
jadącym Ziomkom, w skutek kilkorazowego 
doświadczenia własnego, pozwalam sobie po­
lecić tamecznego lekarza pana Canpel.

Poznań. (3739)
A. Krzyżanowski.
® dat ni śSosarze

mogą znaleźć zatrudnienie w 
fabryce (’cgiclskiego 
w Poznaniu. (3707)

Ekonom, bezżenny, Polak, z długoletnią 
praktyką, poszukuje zaraz obowiązków, adres: 
A. X. Inowrocław poste restante.

(3736)

Od 1 października r. b. znajdzie 
miejsce w Wiatrowie pod W ą- 
grówcem (3714)

dobry ogrodnik,
obeznany z prowadzeniem drzew owoco­
wych, inspektów i oranżeryi.

Dobry trzeźwy kowal i zdatny
maszynista znajdąniezwłocznie 
miejsce w Wiatrowie pod W ą- 
grówcem. (3713)

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

4
4
4

19 ż.
130 p.
100 ż.

Papiery pruskie.

Prusika poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
41

35
3|

955 p- 
1035 ż.
995 p.
125 ż.
895 p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachód, akc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
WarszawskO-wied.ak. z. 5

Poznan, 4 lipea.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Pro winę, obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 ż.
89 p. 
92% ż. 
100| p. 
100 p. 
92 ż. 
89 ż. 
100| p. 
83 p. 
94 ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5 

dito dysk, komand. 4
Wrocł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

114 p. 
212 ż. 
90 ż. 
73 p. 
75 p. 
— P-

68 Pp.

139%. 
107 ż. 
39 p.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind- akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-alteńb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. (. 
Marcbijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A iC.ak.^, 

dito lit. B. akc. z. 
Wach. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne koleje.

Czeska kolej zach. ak. z. a 
Brześć.-grąjew. akc. z. 5 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg. ak. z.!4 
Aust. franc. kol. pńst. ak. 5
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub.ak.z. 4| 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z

101 p. 
32 ż.
— ż.
101 p.
— ż.
25 p. 
1202 p. 
— P.
114i p. 
70 ż.
41 ż.
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Arner. poż. 1882 6 97 p.
dito 1885 6 975 p.

Włoska renta 5 6O5 ż.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligaeye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 90 p.
dito renta papierowa 4f 6O5 ż.

Austr. renta srebrna 655 P-
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 8&5 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 - P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 8O5 p.
Poż. tur. z 1865 5 51 ż.

dito dito. z 1869 6 61 p.

Losy.

Brunświckie — 235 p.
Bukaresztskie — — ż.
Kolońsko-mindeńskie 35 925 ż.
Finlandzkie 10 p
Austr. losy (60) — 92 p
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 4J ż.
400 fre. losy tureckie 3 152 p.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhütte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

140 ż. 
98 p.
— P- 
l- P-
92 p.
— P- 
— Pb 
170 ż.
— P-
— ż
86 p.P'
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